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Przedpłata wynosi we I «wile: 


Rocznie 18 zł — półrocznie 9 zł. — v-urtalnie 4 zł. 
l 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 c, za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. mies cznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrgckiem, rocznie 
24 zł. — półvocznie 12 zł. — kiwi *ainie 6 zł. — 


miesięczm 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
ie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angli, Włóch i Szwajcarjj rocznie 80 


marek — kwartaln 


franków — kwartalnie 20 franków 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 


liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


We Lwowie Czwartek” dnia 26. Maja 1898 r. 


LENNIK FOLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


Rok XXXI. 5 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 


Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika I. 9. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rne de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o śłubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz HQ ct. 


Prywatne korespondencje 12 i nekrologja WO centów od 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1/, cenia od wyrazu. Pomieszkania. 


i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wiersza. 


Wydawcy I właściciele: 


gą © e © 
Z chwili bieżącej. 
Lwów 25. maja. 

Są pewne prądy i ruchy Społeczne, które 
tak silnie oddziaływują na umysły siznbtze, że 
zapał dla idei zarnienia się tam w kanikułę. 
Gdy Savonarola w Rzymie rozpoczął słynną 
orgję askezy, mnóstwo ludzi popadło w .. zw. 
„obłęd religijny“. Palono na stos? nietylko 
książki i obrazy świeckie, lecz palono nawet 
sprzęty luksusowe, palono stroje damskie itd., 
a przyłem mnóstwo ludzi umierało śmiercią 
głodową w przekonaniu, że takie umartwienie 
ciała zawiedzie ich wprost w szeregi aniołów. 

Coś podobnego dzieje się obecnie z szowi- 
nizmem niemieckim. Czytając, co:tara plecie 
zgraja dziennikarska i wsluchująz «'ę w odzy- 
wające się coraz zuchwalej głozy hakatystów, 
doznaje się istotnie niekiedy wrażęnia, że w gło- 
wach niemieckich coś psuć się zaczyna na do- 
bre. Wiadomo przecież już czytelnikom naszym, 
że jakiś dr. Wendland z Berlina ogłosił w Aka- 
demische Blätter szereg pomys'ów dla szybsze- 
go uprzątnienia Polaków z horyzontu państwa 
niemieckiego, a pomysły te na.eżą w samej rze- 
czy do szeregu kanikul politycznych. „Wyklu- 
czcie posłów polskich z seżmu i parlamentu, 
zepchnijcie język polski do rzędu djalektu, któ- 
ryby Polacy rozumieli i k'órymby mówić mo- 
gli, lecz któregoby nie “m: li czytać, ani pisać, 
wywłaszczcie bez cere ji wszystkich obywa- 
teli polskich, wpakujc' reki ` -w polskich na 3 
lata do kawalerji* — iak mniej więcej krzyczy 
na całe gardło p. Wendtand z Berlina. 

Na szczęście, w tym wielkim domu warja- 

* tów, czyli w prasie r' mieckiej, jest jeszcze kil- 
ku stróżów myśli o Słynny ekonomista, 
prof. Delbrńck, “tangal już nieraz za uszy pa- 
nów szowinistów, a obecnie Kólmische Volks- 
seitung tak się rozprawia z wściekłym Wend- 
landem: j - 

„Mybyśmy życzyji, żeby na wszystkie arty- 
kuły, które ten pomysłowy auior zamierza je- 
szcze napisać, otrzyms* “prawo pierwszeństwa 
jakiebądź pismo humci} styczne i żeby go mo- 
żna umieścić na trzy lata w kawalerji, by nie 
mógł wlów=4 _ wicie i dre rozs- 
duoj części nosa swami niedorzecznościami 
i głupstwami!* 

Doskonale! To samo lekarstwo zdałoby się 
także redakcji berlińskich Neueste Nachrichten, 
które o palmę głupiej wścieklości rywalizować 
mogą śmiało z „anem Wendlandem. Tam zno- 
wu żądają ZaD knięcia banku ziemskiego, zary- 
glowania wszystkich „kas pożyczkowych*, kon- 
fiskaty kapilajów towarzystwa pomocy nauko- 
wej. zabranie, skarbów muzeum imienia Miel- 
żyńskich 1 Całe tuziny podobnych dowodów 
wyższość *kuqtury niemieckiej. Maluczko, a za- 
żąduą m/w. W miesiącu maju już w glo- 
Waci BIĘ kręci. Cóż to dopiero będzie, gdy pa- 
le zaczną i upały lipcowe? 


A k 
* * 


i F.uad wyborów francuskich, uzupelnionych 
state aie w wyborach ściślejszych w dniu 22. 
bm. : większył jeszcze chaos poprzedni w we- 
Wnętr:inej sytuacji politycznej republiki, zamiast 
przynieść rządowi jakieś wyjaśnienie. Opozycja 
Ddbiis swe straty, poniesione przy pierwszych 
wybo. ach, socjaliści wzmocnili również swe za- 
epy, a większość gabinetowa pozostała stosun- 
owo dość nieznaczną, co gorsza zaś niepewną. 
arótkio mówiąc, ogólny stan rzeczy pozostał 


- POGADANKA, 


Wlaśnie w chwili, kiedy brałem pióro, 
żeby się podzielić z wami wrażeniami z 
ubieglego tygodnia, przyniósł drut telegraficzny 
z nie »ekiego Przemyśla hiobową wieść, że 
tlum głodnych robotników napadł na stragany z 
shiebe*, ażeby w czyn wprowadzić to, co teo- 
retyczie działo się we Lwowie przed dwoma 
tygod:»=mi. Jestto objaw wysoce niemiły i 
dający wiele do myślenia, a świadczący w ka- 
¿dym razie o wielkiem „bezhołowiu*, jakiego 
dowody dają magistraty miejskie, idące i cal- 
kiem słusznie, za przykładem stolicy, gdzie 
sajcy dali się zteroryzować przez „tłum“ po 
o, ażeby w parę dni później reasumować u- 
shwałę poprzednią i Zupełnie niepotrzebnie 
puszczać wodę na młyn agitatorów. 

Jeżeli nasza municypalność jest zdania, 
że udział robotników w uroczystości Mickie- 
wieczowskiej i przemowa pana Hudeca, nawrócą 
naszych socjaino-żydokratów od polityki prze- 
wrotowej, to się bardzo grubo mylą, tak sa- 
mo, jak myli się Prsegląd, sądząc, że jego 
czytelnicy nic a nie nie słyszeli o Mickiewiczu 
i dla tego dyskretnie nawet nie zawiadomił 
ich o tem, że w ogóle uroczystości dla uczcze- 
nia wieszcza odbywać się będą. Nie biorę 
mu jednak tego za złe, bo wszakże sam ko- 
mitet, urządzajacy obchód uroczysty, nie miał 
odwagi, czy ochoty nawet na tyle, ile jej zna- 
lazła rada miejska, ażeby poprosić (nie powia- 
dam wezwać) publiczność lwowską do deko- 
racji domów i ich iluminowania. Jeżeli więc 
komitet tego nie zrobił, dziwię się bardzo, 
skąd ansa do wydziału krajowego za nieude- 
korowanie gmachu sejmowego, gdy nieśmier- 

j teny Adam nie był nigdy nietylko posłem 


Dr. 


mniej więcej ten sam, ustąpiło jeno z widowni 
kilku starszych radykałów, czyniąc miejsce 
„wielkościom* nieznanym. Taki jest mniej wię- 
cej rezultat wyborów, o ile dzisiaj podobna go 
już ocenić. 

Podobnie jak przy wyborach głównych, 
tak i obecnie przy ścislejszych okazało się, że 
radykali i socjaliści stracili w Paryżu grunt pod 
nogami. Były premier Goblet pobity tam zo- 
stał przez umiarkowanego kandydata republi- 
kańskiego Muzełl'a, a socjalista Gérault- 


Richard przez narodowca Bernarda. Ci 
narodowcy, ogłaszani przez swych przeciwników 


jako rozbitki bulanżyzmu, lub zakapturzeni anti- 
semici, — pomimo dość niejasnego pod nieje- 
dnym względem programu swego — osiągnęli 
jednak zaraz przy pierwszem swem wystąpieniu 
zdumiewające niemal rezultaty. Pod tym nowym 
sztandarem obalił Millevoye kandydaturę 
znanego ekonomisty Leroy-Beaulieu, Zy- 
skując sam większość jakich tysiąca głosów. 
Co prawda, frakcja ta liczyć będzie „na razie“ 
8 zaledwie głosów, lecz dzięki swym koneksjom 
i ruchliwości swych członków, odegra ona nie- 
wątpliwie pewną rolę w nowej izbie. 

W wyższym jeszcze stopniu, aniżeli przez 
utratę pewnej ilości mandatów dla stronnictwa 
rządowego przy wyborach ściślejszych, musi się 
gabinet Mćóline'a czuć dotknięty przez ten nie- 
zwykły fakt, że przepadło z kretesem kilku by- 
łych, a nawet obecnych ministrów. Minister 
dla kolonij Lebon, były minister sprawiedli- 
wości w gabinecie Mćline'a Darlan, sekretarz 
stanu dla poczt i telegrafów Delpouche, były 
minister spraw zagranicznych Develle nie wy- 
szli z urny. 

Niekorzystny ten wynik wyborów ściślej- 
szych wywołał naturalnie rój pogłosek o na- 
stąpić mającem przesileniu gabinetowem, które 
o tyle mają pozór wiarogodności, że Mćline 
od dość dawna uskarzał się na „znużenie“. 
Czy mu istotnie ulegnie teraz i z calym gabi- 
netem ustąpi, orzec dziś-trudno, a wydaje się 
to dość nawet nieprawdopodobnem. Jakkol- 
wiek mogło to istotnie bardzo go zaboleć, że 
Lebon upadł, jakkolwiek bez żadnej kwestji nie 
odniósł Eo wyborach zwycięstwa, na które 


kszy o jego dp soete. 
zachwiane jest tylko w Oczach żywiolów naj- 


skrajniejszych. Rochefort naprzykład tak się po- 
między nimi wyraża: „Wczorajsze wybory 
uwolniły Francję od Móline'a i Zoli* 

Pytanie, czy wogóle możebny będzie dalszy 
ciąg dotychczasowej polityki z pomocą monar- 
chistów, czy też wypadnie dokonać nowej ja- 
ki'jś koncentracji republikańskiej — pytanie to 
będzie można rozważać dopiero wtedy, gdy 
nowe żywioły w izbie dadzą się nieco poznać i 
wyjdą na jaw przyczyny, które przy wyborach 
ściślejszych tyle niespodzianek zgotowały. 

x 


Wielkie przygotowania czynią obecnie w 
Siedmiogrodzie Węgrzy celem święcenia pięć- 
dziesięciolecia złączenia tej prowincji z „matką 
ojczyzną". Jak wiadomo, Siedmiogród wchodził 
w skład państwa węgierskiego od chwili jego 
ustanowienia aż do szesnastego wieku. Na sku- 
tek inwazji tureckiej wpadł w ręce Turcji roku 
1526. Po bitwie fatalnej pod Mohaczem, Węgry 
podpadły panowaniu Turków, którzy zajęli po- 
ludniową część, gdy Austrjacy zagarnęli część 
zachodnią. Na Wschodzie panoszyły się partje 
książąt narodowych, od których Siedmiogród 
był odcięty, i którzy utworzyli niezależne księ- 


na sejm krajowy, ale nawet djurnistą kon- 
ceptowym... pn 

Bardzo są zresztą naiwni i niewyrozumiali 
ci, co żądają od wydziału krajowego jakichś 
transparentów. Nie mówię już o tem, że bylo- 
by mu trudno zdecydować się na odpowiedni 
napis (mojem zdaniem najlepszym byłby dla wy- 
działu mistyczny, a nic nie mówiący, „a imię 
jego będzie czterdzieści i cztery*); ale nużby 
wobec kokietowania z Rusinami w galicyjskim 
sejmie, wypadło i ruski napis obok polskiego 
położyć. Aby tedy uniknąć kompromitacji i mo- 
żliwych wyrzutów dajmy na to od p. Okuniew- 
skiego, najlepiej — sza |... 

My wogóle w grzeczności tej do Rusirtów, 
tych, nawiasem mówiąc, bardzo problematycznej 
wartości „braci“ zaczynamy nieraz przesadzać, a 
to fatalne skutki przynosi, które widoczne są 
codziennie. Rusinkowie nasi nietylko nie usza- 
nują naszej tolerancji i dobrych chęci, ale mi- 
mo rozlicznych prób, na każdym kroku pro- 
wokują nas. Taką prowokacją jest zajście w 
Stanisławowie, gdzie rozbestwieni „dziegciarze« 
nie uszanowali w świętem miejscu nawet swo- 
jego własnego dostojnika-biskupa za to, że się 
polskiemi odezwał słowy. Dalszą, ale już da- 
wniejszej daty prowokacją, jest fakt, że jedy- 
ny (?) zabytek germanizmu u nas, gimnazjum 
niemieckie istnieje podtrzymywane jedynie przez 
żydów i — rusinów, których to ostatnich więcej 
ich tam uczęszcza niż pierwszych. Prowokowali 
nas także i to niedwuznacznie w czasie obcho- 
du zniesienia pańszczyzny, — a my co? — My 
patrzyli jak na szopkę. Ej! to nie szopka, ale 
komedja o wiele smutniejsza i ten nasz rute- 
nofilizm, ta cielęca natura lagodna i zgodłiwa, 
fatalnie może nam się dać we znaki w stosun- 
ku do „braci* Rusinów. Jaką się oni kierują 
taktyką, gdy się dorwą do jakiej władzy, niech 
posluży za przykład fakt, Że w jednym z po- 
wiałów, gdzie inspektorem szkolnym jest Ru- 
sin, potrafil on w czasie swego urzędowania 


Kazimierz Ostaszewski-BRarański i 


stwo, gdzie magnaci węgierscy jak Bocskay, 
Komeny, Rakoczy, Batory, Betlen w pośrodku 
nieustannych walk z Austrjakami i Turkami, 
zdołali zachować calą starą wolność węgierską. 
Ta jednak seperacja Siedmiogrodu od reszty 
Węgier uważaną była jako chwilowa. Nie trwa- 
laby ona z pewnością długo, gdyby w walce 
pomiędzy Siedmiogrodem a Habsburgami try- 
umfowała partja książąt narodowych. Lecz los 
chciał inaczej. Zwyciężyła dynastja Habsburgów 
i ta uważała za pożyteczniejsze dla siebie utrzy- 
mać i nadal separacją. Djeta (sejm) Siedmio- 
giodu i Węgier nie przestawały wciąż rekla- 
mować i żądać złączenia dwóch części kraju: 
nareszcie to złączenie zaakceptowane w legisla- 
turze roku 1848 i proklamowano je na sejmach 
Pesztu i Koloszwaru. Jednocześnie z tym faktem 
została proklamowaną przez Węgrów równość 
wszystkich narodowości: Rumuni z Siedmio- 
grodu otrzymali z emancypacją wszelkie prawa 
polityczne i cywilne. Lecz to nie przeszkodziło 
im stać się narzędziem w ręku reakcji i złączyć 
się razem z Kroatami przeciy Węgrom celem 
zniszczenia ich rewolucji. Niektórzy z nich mieli 
myśl złączenia się z Węgrami przeciw despoty- 
zmowi, lecz większość zaszachowała ich intencje 
i musieli poddać się woli intrygi Eliade Radu- 
lescu, zaprzedanego duszą i ciałem Austrji. 


Reforma Tov. Wzajemnych ubezpieczeń. 


Drugim organem kontrolującym będzie rada 
nadzorcza, składać się mająca ź prezesa i wice- 
prezesa towarzystwa, oraz 16 członków. Rada 
nadzorcza będzie wybieraną w ten sposób, że 
14 członków wybranych być musi z grona de- 
legatów, dwóch członków zaś wybrać może 
zgromadzenie ogólne z poza tego grona, ale 
z pośród członków towarzystwa. Z pomiędzy 14 
członków, wybieranych z grona delegatów, dwaj 
członkowie wybierani będą z calego grona de- 
legatów, 12 zaś według okręgów terytorjalnych, 
a to w ten sposób, że z pomiędzy 4 delegatów 
wybranych w okręgach wyborczych: krakow- 
skim i wadowickim, wybierze zgromadzenie 1 
czło: cy i: bocheńskim. i nówó- 
członka rady nadzorczej ; tarnowskim 
i rzeszowskim 1; jasielskim i sanockim 1; lwow- 
skim i przemyskim 1; samborskim i stryjskim 
1; żółkiewskim i złoczowskim 1; tarnopolskim 
i brzeżańskim 1; stanisławowskim i czortkow- 
skim 1; kolomyjskim i bukowińskim 1. Z po- 
śród 5 delegatów miasta Krakowa wybrany 
będzie jeden członek rady nadzorczej, również 
z pośród 3 delegatów miasta Lwowa jeden 
członek rady nadzorczej. 

Zanim dotkniemy praw rady nadzorczej i 
rozszerzenia jej kontroli, pragniemy wyrazić za- 
sadnicze wątpłźwości co do systemu wyboru i 
związania jej 2 walnem zgromadzeniem. Prze- 
dewszystkiem zgromadzenie delegatów wybiera 
16 członków rady nadzorczej, którzy mają pra- 
wo zasiadania w gronie walnego zgromadzenia 
i glosowania wraz z delegatami nad powziętemi 
przez siebie, jako członków rady nadzorczej, 
uchwałami. W ten sposób stać się może, że dla 
członków rady nadzorczej przy pomocy kilku 
innych głosów może mieć stałą większość wła- 
sną dla wszystkich swoich wniosków w walnem 
zgromadzeniu delegatów, a więc doprowadzić 
znaczenie owych zgromadzeń do absurdum i 
ująć całą władzę w swoje ręce. Dalej porozu- 
miawszy się z kilku członkami zgromadzenia 


tak grasować po żywiole polskim, że z biegiem 
lat niewielu, wyparł wszystkich z okręgu swego 
Polaków nauczycieli, a wszystkie posady obsa- 
dził Rusinami! Oto jeden ze skutków zbrata- 
nia; a takich przykładów możnaby znaleść wię- 
cej, trzeba tylko poszukać. Umieją oni przedzi- 
wnie wrzeszczeć w niebogłosy i alarmować 
świat cały, gdy gdzieś tam jaki pijany chlop 
ruski po papie od kogo dostanie, ale broń Bo- 
że ich tykać! Wolno im na każdym kroku 
obrażać nasze uczucia narodowe, plwać i bło- 
tem rzucać na wszystko, co nam święte; ale 
na nich nie wolno nawet palcem zakrzywić, 
tak samo jak na żydów. 

Jednej rzeczy przecież możemy się od nich 
uczyć. Umieją oni bronić swego języka, nie tak 
jak my, których grzeczność dla obeych sięga 
tak daleko, że niema granic poprostu. Zauwa- 
żyłem dość często, że Rusin przychodzący do 
publicznego lokalu, daje kelnerowi dyspozycje 
po rusku — i bywa rozumiany. A my? — Ja 
już nie mówię o tem, żeśmy Przywykli w ka- 
żdym kelnerze lub posługaczu widzieć Niemca 
czy żydka, ale niechno przy stole znajdzie się 
choćby nie rodowity Niemiec, ale już dobrze 
spolszczony, towarzystwo polskie choćby najli- 
czniejsze, poczuwa się do obowiązku czy grze- 
czności, i w jednym i w drugim wypadku źle 
zrozumianej, przemawiania po niemiecku. Są to 
przyklady tak zwyczajne, tak codzienne, że za- 
przeczyć temu nikt nie może, a. mają miejsce 
szczególniej w sferach stykających się z woj- 
skowością, którą bynajmniej niema nienawiści 
dla języka polskiego i sama chętnie go się 
uczy. f 
Gdy się to wszystko zważy, istotnie bardzo 
na czasie byłoby zaprojektowane założenie ligi 
dla ochrony języką polskiego. Niechże się 
u djaska ci, co nasz chleb jedzą, zmuszają do 
szanowź ua Naszej ojczystej mowy, a niechcą, 
to niect ich djabli niosą, choćby do Argentyny. 
Dość już tych pasożytów, pejsatych i nie pej- 


Mieczyslaw 


delegatów, rada nadzorcza może poprostu przy 
pomocy swoich 16 głosów dokonywać własnej 
nominacji. Są to wzgiędy bardzo ważne, zape- 
wniające stanowczą przewagę 16 członkom 
rady nadzorczej i nadające im dwa głosy w 
tych samych sprawach: raz w radzie nadzor- 
czej, drugi raz w walnem zebraniu. Takiej 
przewagi, takiego podwójnego głosu, takiego 
ciążenia i przyduszania walnego zgromadzenia 
przez radę nadzorczą lub odwrotnie, takiego 
wreszcie powikłania praw członków rady nad- 
zorczej i delegatów nowy statut dopuszczać nie 
może i nie powinien. 

Rada nadzorcza w ten sposób wybrana 
z łona walnego zebrania delegatów. albo sama 
opanuje walne zgromadzenie, albo stanie się 
powolnem w jego ręku narzędziem, spokrewnio- 
na z niem moralnie, a wtedy całe ostrze kon- 
troli stępione być musi. Błędem jest niebez- 
piecznym z tego samego zgromadzenia delega- 
tów wybierać organ, liczebnie stosunkowo bar- 
dzo silny, który ma stać ponad tem zgromadze- 
niem, a zarazem rozstrzygać w niem swoimi 
głosami. Robi to wrażenie kontroli ojca nad 
synem. 


Prawa rady nadzorczej, normowane no- 
wym projektem refoviny, sięgają głęboko w u- 
strój towarzystwa i to właśnie przemawia także 
za koniecznością takiego jej zorganizowania, 
ażeby stanowiła odrębne ciało, podlegające rze- 
czywistej kontroli walnego zgromadzenia dele- 
gatów. Rada nadzorcza nietylko wybiera dwóch 
dyrektorów i mianuje dyrektora-referenta, oraz 
jego zastępcę, tudzież pełnomocnika dyrekcji we 
Lwowie, ale nadto wywiera przeważny wpływ 
na sprawy towarzystwa, ona bowiem oznacza 
wysokość zaliczek, orzeka o zaciąganiu pożyczek 
z funduszu rezerwowego, orzeka o podwyż- 
szeniu lub zniżeniu opłat na fundusz rezerwo- 
wy, ustanawia warunki ubezpieczeń tak statuto- 
we jakoteż specjalne, ustanawia normy co do 
iokacji wszelkich kapitałów towarzystwa w gra- 
nicach obowiązujących ustaw i rozporządzeń 
rządowy h. u tanawia na wniosek dyreścji etat 
urzędnikow, zatwierdza u iowy kontrasekura- 
cyjne i koasekuracyjne, zawarie przez dyrekcję. 
Będzie to więc poniekąd organ prawodawczy 
towarzystwa i dlatego jego organizacja wymaga 
szczególnej baczności. 

Odnośne więc postanowienia reformy po- 
winny być zmienione i zapewniać prawo wy- 
boru członków rady nadzorczej z po za walne- 
go zgromadzenia delegatów, oraz zastrzegać, 
ażeby członkom rady nadzorczej nie przysługi- 
wało prawo głosu w zgromadzeniach delegatów, 
tak, ażeby rada nadzorcza stanowiła zupełnie 
odrębne ciało od zgromadzenia delegatów. 

Organizacja rady nadzorczej powinnaby 
być przeprowadzoną w ten sposób, ażeby pe- 
wną część członków mogło walne zebranie wy- 
brać z po za grona delegatów. Wystarczy 7 
członków, wybranych systemem terytorjalnym 
(1 z Krakowa, 1 ze Lwowa, 5 z prowincji). 
W ten sposób wybór rady nadzorczej na walne 
zgromadzenie delegatów byłby znacznie ogra- 
niczony, Kraków i Lwów utrzymałyby swoją 
delegację w radzie nadzorczej, a w skład rady 
mogliby wejść, powołani przez delegatów, lu- 
dzie o szerszym zakroju, znający sprawy towa- 
rzystwa, doświadczeni na polu ekonomicznem, 
mieszkający po za obwodami galicyjskimi, choć- 
by w Krakowie i Lwowie, a będący członkami 
towarzystwa. ? 

Drugi stopień zaostrzenia kontroli widzimy 


saiych, krzewiących uajnienawistniejszy nam 
germanizm, jawnie i otwarcie, niehamowani 
przez nikogo. 

Gdy tak na to wszystko patrzę, to wyra- 
bia się we mnie przekonanie, że albo u nas nie 
umieją się brać do roboty, albo też czynią 
z niej jedynie rodzaj sportu dla mody, lub dla 
zabicia czasu. W dniach uroczystości Mickiewi- 
czowskiej obserwowałem rozliczne grupy nasze- 
go lwowskiego społeczeństwa i odniosłem wra- 
żenie, że ogromna część mieszkańców, biorących 
udział w uroczystości, nie ma dotąd pojęcia 
o tem, co to za jeden ten Adam Mickiewicz, 
któremu wraz z innymi hołd składali. Stosuję 
to w pierwszym rzędzie do tych, których krzy- 
knęła „ad hoc* dla reklamy partja socjalno-ży- 
dokratyczna. 

— Jantek — pyta jeden drugiego towa- 
rzysza — kto to byl ten, co mu taką grand 
paradę robią, 

— Ta kto — odpowiada niby świadomy 
rzeczy sąsiad — ta niby jeden z naszych, kiedy 
nie kazali krzyczeć „hańba“. 

— Niby — dorzuca trzeci, z tyła stojący — 
to ten co skomponował „czerwony sztandar“. 

— Aha! — zrozumieli wszyscy trzej to- 
warzysze, o co chodzi. 

Nieco odmienniej żydkowie z czarnej giełdy, 
których cały świat po za pieniędzmi nie obcho- 
dzi. Jeden z nich wpatrzywszy się w trybunę 
idekorację, na której tle stał biust Mickiewicza, 
pyta przechodzącego znajomego „morejna*: — 
Etje! wusy dues die rojthe szmate mit fanes? 

— Dus ist fir einen Mickiewicz. 

— Wuże? — wus war a Maćkiewicz ? 

— A bich hot eir geschrieben. 

— Wus fer a bich? — Moryzlejben, sugże... 

— Hórże! Rebe hat in Synagoge gesugt. 
Mickiewicz hat geschrieben a Roman vin dem 
Jankiel ! 

— Vim Jankiei? — deien vin Skałat ? 

— Ej! di bist a bożek, Schmii — nyszt 


Schmitt. 


w artykułach projektu reformy, mianowicie w 
artykule XXVII, postanawiającym, że rada 
nadzorcza wyznacza ze swego grona do przej- 
rzenia ksiąg i szkontrowania dwie komisje: 
jedną dla działu ogniowego i gradowego, drugą 
dła działu życiowego, a każda z tych komisyj 
może sobie dobrać znawców, płatnych z fun- 
duszów towarzystwa i obowiązaną jest czyn- 
ność swoją najmniej co kwartału uskutecznić; 
o tem ma być za każdym razem spisany pro- 
tokół i z dokonanego przejrzenia ślad w księ- 
gach zostawiony. Jak widać z brzmienia arty- 
kulu, wprowadza on dla rady nadzorczej fa- 
chowe, prawie stałe prawo kontroli i to oso- 
bno dla działu ogniowego, osobno dla działu 
życiowego. W tej mierze czyni on znowu bar- 
dzo praktycznie zadość życzeniu, wyrażonemu 
przez kaaj cały, co do ulepszenia i wzmocnie- 
nia kontroli, tak dalece, że prawie uniemożli- 
wia wszelkie defraudacje wobec tak częstej fa- 
chowej kontroli, gdy komisje owe będą badać 
wszystkie księgi, prowadzone przez urzędników, 
alegata, dokumenta, nie ograniczając się do 
sprawdzenia ostatecznych wyników cyfrowych. 
Osobno wszakże widzimy tu jeszcze dalsze za- 
ostrzenie kontroli, bo artykuł XXVIII. posta- 
nawia, że „prezes, a w razie przeszkody wice- 
prezes, ma prawo wglądać każdego czasu w 
tok spraw towarzystwa, żądać od dyrekcji 
wszelkich wyjaśnień, zarządzać nadzwyczajne 
szkontrowanie kas i walorów i może być obe- 
cnym przy wszystkich posiedzeniach komisyj 
specjalnych i dyrekcji". 

Baczną bardzo uwagę poświęca projekt 
reformy organizacji dyrekcji. Za przykładem 
innych analogicznych instytucyj, organizuje dy- 
rekcję w ten praktyczny sposób, że uwzględnia 
w niej kontrolujący i nadzorujący pierwiastek 
obywatelski, to jest radę dyrezcyjną, osobno 
zaś składa władzę wykonawczą w ręce dy- 
rektora-referenta i jego zastępcy. Stosownie też 
do tego zasadniczego planu, rozdziela odpowie- 
dzial iość, rozkłada obowiązki. Dyrekcja — we- 
dlug projektu reformy — składać się będzie z 
dwu dyrextorów wybieralnych przez radę nad- 
zorczą, względnie zgromadzenie delegatów i ci 
dwaj dyreatorowie będą niejako delegatami 
ogółu ubezpieczonych w radzie dyrekcyjnej z 
odpowidnim głosem, prawem kontroli i nad- 
zoru. Ci dwaj dyrektorowie wybierałni wraz z 
dyrektorem-referentem i jego zastępcą tworzą 
radę dyrekcyjną, do której zakresu działania 
należą wszelkie sprawy, mające się przedłożyć 
radzie nadzorczej; ona też orzeka o lokacji 
funduszów w granicach norm, uchwalonych 
przez radę nadzorczą; ona, na wniosek dy- 
rektora-referenta, mianuje i oddala funkcjo- 
narjuszów etatowych, mianuje i oddala ajentów 
i akwizytorów i t. d. Dalsze nowe prawo kon- 
troli na dyrektorów wybieralnych naklada pro- 
jekt reformy, mianowicie prawo kontroli fun- 
duszów i całej administracji towarzystwa, a je- 
den z dyrektorów wybieralnych, zatem mąż, 
obdarzony najwyższem zaufaniem  ubezpieczo- 
nych, powołany jest do sprawowania naczel- 
nego zarządu kasy towarzystwa, co do której 
organ wykonawczy niema żadnego wpływu. 

W ten sposób dyrektorem  wybieralnym, 
reprezentującym ogół ubezpieczonych, obda- 
rzonym najwyższem zaufaniem rady nadzorczej 
i walnego zgromadzenia delegatów, zapewnia 
reforma nietylko ciągłą i stałą kontrolę nad 
zarządem instytucji nad jej funduszami, ale 
pozwala im na radzie dyrekcyjnej zabierać głos 


vin Skałat, vin einem Jankiel, der auf cymbail- 
kies gespielt... 

— Oj waj, mir... Schlojme Tambor spielt 
auch cymbalkies, a nikt od niego nie pisa. A 
git juhr! 

— A giten szabes |... 

I rozeszli się, wiedząc i jeden i drugi do- 
statecznie, kto był Adam. 

Do tych nieświadomych niedzielnej uroczy- 
stości, doliczę całe masy naszych przedmieszczan, 
naszego półproletarjatu, a szczegółlniej perso- 
nalu służby domowej, nie mających pojęcia o 
tem, za co, komu, i dlaczego miasto Lwów 
hold składało. W tym kierunku, w kierunku 
narodowego kształcenia naszej służby, która 
lada dzień poleci w objęcia agitatorow socjali- 
zmu, na co ci dawno czekają, otwiera się dla 
naszych pań i gospodyń, piękne i pełne zasługi 
pole. Prababki nasze stykały się ze służbą i 
domownikami nieustannie i dlatego było lepiej; 
nasze panie odmawiają służbie w bardzo wielu 
wypadkach charakteru człowieczego i uważają 
ją za rodzaj sprzętu roboczego, którym się 
zajimywać nie warto i — nie wypada, bo to 
nie w dobrym tonie. Skutai tego są takie, że 
nasza służba zasłużyła sobie na miano „wro- 
gów płaconych”. Frazes ten powtarza się usta- 
wiecznie, a nie robi się prawie nic, aby uszla- 
chetnić i podnieść tę klasę ludzi. Czy byłoby to 
takim wielkim grzechem, gdyby nasze panie 
chwile wolnego czasu poświęcały na obznaja- 
mianie slużby z popularną literaturą naszą i 
narodowymi ideałami ?... Myślę, że byłoby to 
dla nich daleko większą zasługą, aniżeli bardzo 
problematyczne zabieranie głosu w rozlicznych 
towarzystwach , których działalność zaczyna się 
i kończy — na opłacie wkładek. Być może, że 
byłoby mniej reklamy gazeciarskiej, ale za to 
nierównie więcej pożytku dla społeczeństwa i 
sprawy narodowej. 

Jasieńcpyk. 
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w najwazniejszych sprawach Florjanki, nie 
obciążając ich bynajmniej władzą wyko- 
nawczą. 

Na czele egzekutywy, podobnie jak w orga- 
nizacji wojskowej lub administracji państwowej, 
stawia projekt dyrektora-referenta; taki ustrój 
widzimy w największych instytucjach europej- 
skich i amerykańskich, działających w tym sa- 
mym zakresie, co nasze towarzystwo. Taki na- 
czelnik władzy wykonawczej nosi tam nazwę: 
jeneralny dyrektor, kierujący dyrektor, jeneral- 
ny sekretarz, u nas nosi nazwę: dyrektor-refe- 
rent i jemu bezpośrednio podlega cały aparat 
urzędniczy. Nie będziemy przytaczać szerokiego 
zakresu władzy, jaki szefowi władzy wykonaw- 
czej towarzystwa przyznaje nowy słatut, powie- 
my tylko, że od niego, od jego wniosków za- 
leży cała działalność wewnętrzna towarzystwa, 
on odpowiada za zgodny ze statutami i obo- 
wiązującemi normami tok czynności towarzy- 
stwa. Zakres ten jest tak szeroki, że wymaga usta- 
nowienia posady fachowego zastępcy dyrektora- 
referenta, który musi się wykazać odbytą pra- 
ktyką urzędniczą w zawodzie asekuracyjnym. 
Kombinacja ta ma swoje wielkie zalety, gdy 
na stanowisko dyrektora-referenta pozwala po- 
wołać człowieka fachowego, obeznanego dokła- 
dnie z organizaeją instytucji, potrzebami eko- 
nomicznemi kraju, oraz potrzebami instytucji, 
stojącego na stanowisku obywatelskiem, a za- 
razem obok niego stawia, czego domagała się 
już rada nadzorcza, wytrawnego, zdolnego, 
nrzędnika administracyjnego, nie biurokratę w 
ścisiem znaczeniu słowa, ale człowieka, znające- 
go na wskróś teoretycznie i praktycznie dzie- 
dzinę ubezpieczeń z codziennej służby i ze sta- 
nowiska naukowego. 

Rzucając okiem jeszcze raz na całość pro- 
jektowanej reformy, musimy przyznać, że prócz 
organizacji rady nadzorczej, spelnia ona zadanie 
praktycznie i kładzie nowe, zdrowe podwaliny 
pod instytucję. Stosownie do życzeń kraju, obo- 
strza i ulepsza do możliwych granic kontrolę; 
wprowadza w. życie reprezentację calego kraju, 
ogółu ubezpieczonych, do walnych zebrań; zniża 
i równa cenzus wyborczy ; organizuje dyrekcję; 
określa dokładnie zadanie i odpowiedzialność 
każdego czynnika, powołanego czy do kontroli, 
czy do kierowania iastytucją, czy do utrzymania 
jej na wysokości zadania i stalego dążenia na- 
przód, czy sprostania tej wielkiej walce kon- 
kurencyjnej, jaka się przed naszemi oczyma roz- 
grywa; naprawia to, co potrzebowało naprawy 
na zasadach, wypróbowanych w innych powa- 
żnych instytucjach; zatrzymuje to, np. wspólność 
instytucji, co było dobrem i zdrowem w prze- 
szłości. 


Obchód Mickiewiczowski. 


Korespondencje. 

Tarnów 22. maja. Zawiązał się tu ko- 
mitet obywatelski, cełem postawienia w tem 
mieście pomnika dla Mickiewicza. W sklad ko- 
mitetu weszli pp.: ks. infułat Stanisław Wal- 
czyński, ks. infułat dr. Józef Bąba, ks. kanonik 
i proboszcz Fr. Leśniak, starosta dr. St. Dnna- 
jewski, wiceprezydent sądu obwodowego Wia- 
dysław Zaklika, dyrektor gimnazjum dr. Karol 
Benoni, dyrektor seminarjum nauczycielskiego 
Hipolit Parasiewicz, notarjusz i prezes rady 
powiatowej dr. Bronisław Brzeski, wiceburmistrz 
dr. Stanisław Stojałowski, adwokat dr. Piotr 
Foryst, adwokat dr. Jan Stec, dyrektor banku 
austro-węg. Gabrjel Geringer, inspektor gorzelń 
Ferdynand Gerżabek, dyrektor kasy oszczędno- 
ści Michal Kaczkowski, starszy inżynier kolei 
Wal. Adamski, inżynier Kugenjusz Kąterla, 
adwokat dr. Eljasz Goldhammer, artysta-muzyk 
Salo Bau, budowniczy miejski Szczęsny Zarem- 
ba, kupiec Kamil Baum, profesor gimnazjum 
Franciszek Habura. Komitet wybrał dra Broni- 
sława Brzeskiego przewodniczącym, dra Stani- 
sława Stojałowskiego zastępcą przewodniczą- 
cego, Eugenjusza Katerlę skarbnikiem, Franci- 
szka Haburę sekretarzem. 

W sobotę dnia 21. bm. uczniowie VII kla- 
sy gimnazjum urządzili wieczorek wokalno- 
muzyczny z urozmaiconym programem, — dzi- 
siaj zaś odbyło się w teatrze uroczyste przed- 
stawienie, na które zlożyły się: 1. Apoteoza; 
2. W celi Konrada (z III części „Dziadów*); 
3. Łobzowianie. — Na przedstawienie to za- 
kupił komitet miejski wszystkie miejsca w par- 
terze dla włościan, przybyłych z okolicy. 

Wieliezka 23. maja. Wczurajsza uro- 
czystość Mickiewiczowska wypadła wspaniale. 
Program, który zamieściliście, wypełniono cały. 

Dobczyce 22. maja. Czytelnia katolicka 
urządziła dziś nabożeństwo i wieczorek w lokalu 
szkoły ludowej. 

Niepołomice 22. maja. W przeddzień 
uroczystości setnej rocznicy urodzin wieszcza 
Adama miasto nasze wraz z przedmieściami, 
zamieszkałemi przeważnie przez włościan, na 
dany sygnał moździerzowy, zagorzało tysiącem 
świateł i to od najlichszej chaty wyrobnika, od 
najuboższego izraelty mieszkania, aż do wspa- 
niałych mieszkań królewskiego niegdyś zamku 
i małowniczo rozrzuconych mieszkań tutejszej 
inteligencji. W niektórych oknach widniały 
przeźrocza z podobizną wieszcza, wspaniale 


oświetlone. Dzień następny 22 maja rozpo- 
częto pobudką, poczem zgromadzono się w 
kosciele. 


Licznie zgromadzonych nie mógł pomie- 
ścić kościół, a że pogoda sprzyjała, przemówił 
ks. Edmund Vrana z kazalnicy, umieszczonej 
przed kościołem. 

W przystępnych dla ludu słowach skreślił 
kaplan zbawienny wpływ pism naszego wieszcza 
na współczesnych i potomnych, bo one pra- 
wdziwe i wielkie, uczą kochać, wielbić, pożą- 
dać, co dobre i swoim wzniosłym lotem dążą 
do Bega, Jego potęgę wskazują i ku Niemu 
podnoszą. 

Przed nabożeństwem odsłonięto i poświę- 
cono tablicę pamiątkową, wmurowaną w na- 
wie głównej naszego starożytnego kościoła 
(zbudowanego przez króla Kazimierza Wielkiego 
w roku 1352), wykonaną bardzo gustownie z 
marmuru  krzeszowickiego przez firmę L. Za- 
górny-Marynowski w Krakowie, z popiersiem 


bronzowem wieszcza, wykonanem artystycznie . 


przez firmę krakowską : Jakubowski i Jarra. 


Podczas nabożeństwa, odprawiorego przez 
ks. proboszcza Jakóba Wolnego w asystencji 
księży wikarych: Czyżewskiego i Vrany, śpie- 
wal chór włościan, a strzały z moździerzy glo- 
sily uroczyste chwile nabożeństwa. 

Po nabożeństwie kościelnem pośpieszyli ze- 
brani na odczyt do zamku niegdyś królewskie- 
go, gdzie na krużgankach dziedzińca na dole i 
piętrze stanęły panie i młodzież, starsi zaś na 
obszernym dziedzińcu. 

Kilka tysięcy ludu wysłuchało popularnego 
odczytu, wygłoszonego przez dyrektora szkoły 
miejscowej, p. Macieja Jarzynę, poczem roz- 
dzielono pomiędzy lud setkiegzemplarzy albumu 
pamiątkowego, oraz podobizn wieszcza. 

Uroczystość ta pozostawi niezatarte wraże- 
nie, szczególnie na umysłach młodzieży. 

Wszystkie szkoły tutejszej parafji obchodzić 
będą poranki Mickiewiczowskie, z wielce uro- 
zmaiconym programem. 


Oświęcim 22 maja. W sali hotelu Her- 
za, odbył się w sobotę wieczór Mickiewiczow- 
ski. Deklamacje utworów wieszcza, pieśni i 
przedstawienie drugiego aktu „Konfederatów 
barskich* złożyły się na piękny program. Dzi- 
siaj w niedzielę rano odbyło się nabożeństwo, 
a wieczorem obchód dla ludu. O zmierzchu od- 
była się iluminacja miasta, a po przedstawieniu 
korowód z pochodniami. 

Wadowice 22 maja. Iluminacja wczoraj- 
sza była prologiem uroczystości. Po nabożeń- 
stwie odsłonięto tablicę na ulicy Wiedeńskiej, 
która odtąd zwać się będzie ulicą Mickiewicza. 
Uroczysty poranek w „Sokole“, a wieczorem 
odczyt, odbyly się przy udziale tłumów pu- 
bliczności. 

Myślenice 23 maja. Wedlng programu 
odbyła się tu wczoraj uroczystość Mickiewicza. 

Na gmachu ratusza odsłonięto tablicę. Prze- 
mówił burmistrz, dr. Klakurka. Wieczorem od- 
byl się obchód w sali miejskiej z przemówie- 
niem dra Łodzińskiego i odczytem prof. Pie- 
niążka z Krakowa. 

Bochnia 22 maja. Miasto nasze święciło 
dzień dzisiejszy nadzwyczaj uroczyście. Domy 
udekorowano, a wszystkie korporacje i stowa- 
rzyszenia stawiły się na nabożeństwie, które 
odprawił ks. kanonik Lipiński. 

Po nabożeństwie ruszył pochód na rynek 
ulicą Mickiewicza. Na rynku ustawiono biust 
wieszcza, pięknie zielenią umajony. „Lutnia“ 
odśpiewała tu kantatę, a podniosle przemowy 
wygłosili: marszałek powiatu, burmistrz Bochni 
i reprezentanci włościan, młodzieży i „So- 
kola“. 

Wieczorem obchód odbył się w „Sokole“ 
z premowy prof. Szafrana. Artysta-malarz 
p. Stasiak ułożył piękne obrazy z żywych 
osób. 

Stary Sącz 23. maja. Wczoraj w sobotę 
odbył się u nas uroczysty obchód Micziewi- 
czowski. Rano odbyło się w kościele klasztor- 
nym uroczyste nabożeństwo, nasiępnie zebranie 
w sali budynku klasztornego, połączone ze sło- 
wem wstępnem, deklamacją i śpiewami. Wie- 
czór odbył się tam drugi obchód z licznym 
udziałem sfer tutejszych. Szkoły pięknie ilumi- 
nuwóano. 

Gorlice 23. maja. Obchód Mickiewiczow- 
ski wypadl wspaniale. W sobotę wieczorek w 
Sokole", wczoraj wmurowanie tablicy pamiąt- 
kowej i festyn ludowy wypełnily tlo głównego 
programu. 

Z Czermnej, pow. Jasło, piszą: Wieczór 
ku czci Mickiewicza odbędzie się w Czermnej 
30. bm. Dnia tego wczesnym rankiem odezwą 
się strzały moździerzowe. Po nieszporach zagai 
wieczurek ks. kan. Godek, proboszcz miejscowy. 
Chór wiejski odśpiewa kantatę, poczem p. Bul- 
sie vicz, nauczyciel, wygłosi „Redutę Ordona*, 
dalej p. Hahn, nauczyciel, odegra wyjątek z 
opery Halki.* Nastąpi duet (pp. Bułsiewicz i 
Hahn) i deklamacja wiejskiej dziewczyny „Po- 
wrót taty.* Chór wiej-ki odśpiewa „Cześć pol- 
skiej ziemi“ na głosy mieszane. Część *.ieczoru 
wypelni „Kościuszko pod Racławicami“, ode- 
grany przez młodzież wiejską. Na zakończenie 
żywy obraz „Polska w kajdanach.“ 

Brzeźnica 22. maja. U nas uczczono 
setną rocznicę urodzin A. Mickiewicza przez ze- 
branie się miejscowej inteligencji, włościan i 
dziatwy szkolnej w sali miejscowej szkoły w 
dniu 22. bm. popołudniu. . 

Zgromadzenie zagail p. Br. Górczyński slo- 
wem wstępaem w podniosłych wyrazach. Od- 
czyty wygłosili pp. Leśniak i Damek, nauczy- 
ciele. Następnie nastąpiły deklamacje i śpiewy, 
wykonane przez dziatwę szkolną. W końcu roz- 
danie broszur. Zgromadzenie było bardzo liczne, 
Na pamiąłkę zasadzono dąb. 

Sanok 23 maja. Uroczysłości Mickiewi- 
czowskie rozpoczęły się wczoraj odczytami i 
trwać będą przez środę i czwartek. Odbędzie 
się wtedy poświęcenie kamienia pamiątkowego 
na kopcu. Uroczysty wieczór odbędzie się we 
czwartek. Na wczorajszych odczytach, które wy - 
głosili pp. Basiński, Biega i Niedzielski, zgro- 
madziło się bardzo wiele ludu; pustkami świe- 
ciła tylko sala miejska, gdzie oprócz kilkudzie- 
sięciu osób z inteligencji i młodzieży gimnazjal- 
nej, zjawiło się tylko 3 mieszczan. 

Tarnowska policja. Podajemy przykład 
stosunków autonomicznych w naszem miaste- 
czku. Komitet obchodu jubileuszowego Mickie- 
wieza pod przewodnictwem p. Rogoyskiego, 
glowy miasta, uchwalił dla nieznanych bliżej 
publiczności powodów, nie urządzać iliuminacji 
w dniu uroczystym. Publiczność tarnowska nie 
uznając widocznie głębokiej pol:tyki komitetu, 
polegającej na polewaniu zimną wodą gorętszych 
objawów czci dla wieszcza, uchwałę komitetu 
w tym kierunku ignorowała i iluminację wie- 
czorem urządziła. Ulice zapłonęły światłem. 
Nagle pojawily się po całem mieście patrole po- 
lieji (miejskiej, autonomicznej!) pod wodzą po- 
licyjnych i magi-trackich urzędników — i stała 
się rzecz możliwa chyba tylko w Rosji. Oto 
policja zaczęła wchodzić do domów, do mie- 
szkań prywatnych i rozkazywała gasić światła 
iluminacyjne, motywując swój krok tem, „że 
iluminować nie wolno.* Zaledwie w kilku do- 
mach wyproszono intruzów za drzwi — zresztą 
potulni Tarnowianie usłuchali rozkazu i poga- 
sili światła. Między innemi i „Sokól* nasz — 
wbrew uchwale wydziału zarządzającej oświe- 
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tlenie gmachu — potulnie pozdmuchiwał na 
wezwanie policji świece w swych oknach. Po- 
dajemy fakt bez komentarzy, kończąc pytaniem 
zwróconem do sławetnego magistratu Tarnowa, 
na czyje polecenie policja miejska w Tarnowie 
gospodarowała tego wieczoru w duchu Hurków 
i Apuchtinów? 

Pod napisem „Ein Dichter der Liebe“ 
(Poeta miłości) przyniosła Wiener Allg. Ztg. 
z 24. b. m. naczelny artykuł o jubileuszu 
Mickiewiczowskim, napisany z wielkim polotem 
i gorącą adoracją dlą naszego wieszcza. No- 
łujemy to z szczerem uznaniem dla wiedeń- 
skiego tego pisma. 


W czytelni katolickiej. 

Czytelnia katolicka uczciła lwowska pamięć 
Adama Mickiewicza świetnym obchodem, na któ- 
rym obecną była znaczną część członków tego sto- 
warzyszenia. Wieczór zagaił prałat ks. Gna- 
to wki, rozwijając szereg podniosłych myśli i 
charakteryzując trafnie poezję Mickiewicza. Hu- 
cznymi oklaskami nagrodzono przemówienie ks. 
Gnatowskiego, poczem nastąpiła bogata część 
artystyczna, złożona z deklamacji, muzyki i 
śpiewu. Najwięcej uznania zyskali sobie: pp. 
Rojekówna (fortepjan) i Kubicki (deklamacja). 
Caly obchód, przygotowany bardzo starannie i z 
pietyzmem dla nieśmiertelnego wieszcza, wy- 
warł potężne wrażenie na licznie zebranych słu- 
chaczach i zapisał się na dlugo w ich pamięci, 
świadcząc o patrjotyzmie przewodników towa- 
rzystwa. Na estradzie w otoczeniu zieleni umie- 
szczony byl biust Adama, 


W szkole Czackiego. 

Wezoraj odbył się bardzo piękny obchód 
na cześć Mickiewicza. Z prawdziwą przyjemno- 
ścią notujemy, że przygotowano go tak, aby 
w dziatwie obudzić jak największy pietyzm dla 
pamięci naszego Wieszczą, Wieczór o programie 
bardzo urozmaiconym rozpoczął się kantatą, 
poczem nastąpiły śpiewy, deklamacje itd. wy- 
konane silami dziewczątek, Śpiewy o żołnierzu 
tułaczu, „Alpuhara*, „Słowiczek*, duet z „Dzia- 
dów* oraz deklamacja „Reduty Ordona*, „Fa- 
rysa*, „Ody do młodości* — wywarły na 
audytorjum nad wyraz sympatyczne wrażenie. 
Ostatnie słowo do zebranej dziatwy wygłosił 
opiekun szkoły Z ramienia okręgowej rady 
szkolnej radny miasta dr. Wilhelm Holzer 
i formalnie zentuzjazmował słuchaczy. Wzią- 
wszy sobie jako temat trzy idee przewodnie: 
bogobojność, milość i nadzieję, rozsnuł na tle 
pism Adama bogactwo ś vietnych myśli, trafia- 
jąc niemi do wrażliwych umysłów dziatwy, 
która wysłuchała ich z skupioną uwagą tem 
bardziej, iż drowi Holzerowi zawdzięcza ona 
wiele dobrodziejstw. Na obchodzie obecnym 
był radca Strzelbicki. 


W szkole żeńskiej im. św. Marcina 
uczczono setną roc nicę urodzin Mickiewicza w 
środę dnia 25. maja uroczystym porankiem. 
P. J. Sedlaczkówna przedstawiła w gorących 
słowach życie i działalność nieśmiertelnego na- 
szego wieszcza, poczem nastąpily deklamacje i 
śpiewy uczenie pod kierunkiem nauczycielzi tej 
szkoly p. A. Opalińskioj. Na uroczystosci był 
obecny ks. kanontk F. Podolski, proboszcz ko- 
ścicla św. Marcina, jako nadzorca tej szkoły. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 26. maja. 

Teatr hr. Skarbka: „Adam i Maryla“. — 
Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


Wiadomości osobiste, Ks. E. Sanguszko 
złożył wczoraj rewizytę namiestnikowi Pinińskiemu. 
— Kazimierz hr. Badeni przybył we wtorek do 
Lwowa celem rewizytowania namiestfika hr. Piniń- 
skiego. Wczoraj rano odjechał hr. Badeni do Buska. 
— Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, radca dworu 
Jan Seferowicz, powrócił z Wiednia i objął urzę- 
dowanie. 

t Bogumił Aspis. Z Włocławka Kurjer 
Warssawski etrzymał onegdaj następującą depeszę : 
Dziś o godzinie 2 nad ranem zmarł tutaj Bogumił 
Aspis. Pogrzeb odbędzie się jutro wieczorem na 
cmentarzu wyznania katolickiego, które nieboszczyk 
przyjął na krótko przed zgonem. 

Śp. Bogumil Aspis, urodzony we wsi Tuszo- 
wie 1842 r., długoletni nauczyciel szkół rządowych 
w Warszawie i na prowincji, od r. 1859 ogłaszał 
liczne utwory poetyckie i zjednal sobie miano je- 
dnego z najwybitniejszych liryków naszych. 

Studja uniwersyteckie odbywał w Moskwie i 
Petersburgu i ukończył je ze stopniem kandydata 
wydziału  históryczno-filozoficznego. Syn profesora 
gimnazjum kieleckiego, ewangielika, po ukończeniu 
studjów był nauczycielem gimnazjalnym w Warsza- 
wie i na prowincji w Królestwie. Jeszcze jako słu- 
chacz uniwersytetu w r. 1859 rozpoczął zawód po- 
etycki poematem „Salwator“, pisanym pod wpły- 
wem Don Juana i Beniowskiego, — pracy tej je- 
dnak nie można uważać za całość, lecz za część 
obszerniejszego nieukończonego utworu. W lat dzie- 
sięć później ogłosił „Sen odrodzenia", następnie 
fragmenty dramatyczne „Zazdrość* i „Miłość*. Poe- 
matem dramatycznym „Sułamita*,  szczególniej pie- 
śniami erotycznemi, w nim zawartemi, zwrócił na 
siebie uwagę. Pisał nietylko wierszem, lecz i prozą. 
z tej ostatniej rzecz o „księciu żelaznym*  (Bis- 
marcku), w 1889 r. wydana, była poczytną. 

Kalendarz. Czwartek (26.): Filipa Ner. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 16. zachód o godzinie 
7. minut 39. 

Chleb we Lwowie połaniał o jeden cent na 
kilegramie. Bochenek, który w lutym kosztował 
18 ct., a następnie podrożał do 22 ct., kosztuje 
od trzech dni na targach i w sklepach 21 ct. 

Strejk kafiarzy trwa dalej, Warunki, które 
fabrykanci pedali, są dla kaflarzy niekorzystne. 
Fabrykanci, chcąc zwalczyć strejk, postanowili 
sprowadzić robotników z zagranicy. Kafiarze u- 
chwalili onegdaj jednogłośnie wytrwać dalej w 
zmowie. 

Wydział rady powiatowej w Śniatynie pod 
przewodnictwem marszałka Moysy i posła Hamo- 
raka, przybył wczoraj do Lwowa dla powitania na- 
miestnika hr. L. Pinińskiego. l 

Otwarcie kliniki dermatologicznej odbyło się 
wczoraj o godz. 8 rano w gmachu głównego Szpi- 
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tala. Na akt ten przybyli: namiestnik hr. Piniński, 
wiceprezydent dr. M. Bobrzyński, członek wydziału 
krajowego p. Hoszard, radca  namiestnictwa Link, 
prezes Tow. lekarskiego dr. Machek i w. innych. 
Dygnitarzy witali prof. Łukasiewicz i dyr. Głowacki 
W głównej sali wykładowej odbył się pierwszy wy- 
klad prof. Łukasiewicza (poprzednio profesora uniw. 
w Insbruku) na temat: „Stanowisko dermatologji 
w medycynie i związek jej z innemi gałęziami wie- 
dzy lekarskiej“. Sal; wykładową  zapełnili, oprócz 
zaproszonych gości i przedstawicieli prasy, liczni 
bardzo słuchacze medycyny, profesorowie uniwersy- 
tetu i lekarze. Po odczycie, nagrodzonym hucznymi 
oklaskami, zwiedził namiestnik nową klinikę, przy- 
czem wyjaśnień udzielali: prof. Łukasiewicz, dyr. 
Głowacki i asystent dr. Henzel. Klinika ta mieści 
obecnie 28 łóżek. Porad lekarskich ubogim uCzielać 
będzie prof. Łukasiewicz codziennie od gudz. 7 du 
10 rano. Na klinice znajduje się już kilku chorych. 
Następnie zwiedził namiestnik hr. Piniński kliniki: 
chirurgiczną (prof. Rydygiera), oraz chorób we- 
wnętrznych (prof. Gluzińskiego). 

Galicyjscy Egipcjanie | Eskimosi na wysta- 
wie w Praterze. W jednej z ruskich gazet czy- 
tamy: „Jestem na wystawie i oglądam ją, chociaż 
jeszcze nie uporządkowana. — Nasze towarzystwo 
składa się z kilku Rusinów. Tureckie przysmaki 
sprzedają smagłe Egipcjanki. Pytam ich po niemie- 
cku, skąd one i dostaję odpowiedź, że z Kairo. 
Skoro tylko odstąpiliśmy od nich parę kroków, po- 
częły nasze Egipcjanki rozmawiać galicyjskim, žydo- 
wskim żargonem. Zapytałem ich wtedy, nie posia. 
dając się z radości: „Ihr seids tajkef JUdinen?* 
Egipcjanki zmierzyły mnie swoim pytającym wzro- 
kiem i poznawszy we mnie swego ziumka z Ga- 
licji, poczęły ze mną rozmawiać i wypytywać, czy 
jestem także Żydem. Pożegnałem nadobne Egi- 
pcjanki z pokolenia Judasza i znalazłem się w 
zwierzyńcu. Najpiękniejszą częścią zwierzyńca jest 
budynek, w którym znajdują się żółwie, a dalej z 
ogromnym wkładem umyślnie urządzone lodowe 
góry, zamarzłe skały, między któremi pływa okręt. 
Pomiędzy groźnymi lodowcami znajduje się małe 
jezioro z źródlaną wodą, gdzie pływa mnóstwo 
fok. Woda dla nich musi być zawsze i dobrze 
oziębiona. Na brzegu tego jeziora widzimy wiele 
północnego nadbrzeżnego ptactwa. Górą pomiędzy 
czelnściami i odłamami skał przechadzają się i ba- 
wią zgodnie hiałe niedźwiedzie. Nie tak zgodnie 
żyją ze sobą foki. Przyczyną ich niezgody jest to, 
że goście rzucają im często z balkonu ryby, o które 
foki bją się między sobą. Pogoń za rzuconą rybą 
zamienia się czasem w taką  zajadłość, że aż 
Eskimos musi do nich wychodzić z żelaznemi 
widłami i je uspakajać. Foki słuchają swego 
Eskimosa i skoro tylko usłyszą jego głos, natych- 
miast uspakajają się. Podziwialiśmy tego Eskimosa 
także, gdy bawił się z niedźwiedziami. O godzinie 
6. zjawił się na galerji Eskimos po zapasy ży. 
wności, wtenczas zapytałem go, czy rozumie po 
niemiecku, na co otrzymałem odpowiedź: „ja!* 
Nagle zasłyszał Eskimos między nami ruskie słowa, 
popatrzył się na nas i rzekł: „Ja nie Eskimos, ja 
Rusin z przemyskiego okręgu, ze wsi N.*, a zwró- 
ciwszy się do ruskiegu wikarego w Wiedniu, księ- 
dza Sadowskiego, dodał: „czy jegomość mnie nie 
poznaje? * Ksiądz Sadowski, przypatrzywszy się 
zakutanemu Kskimosowi, poznał w nim rzeczywi- 
ście swego pobożnego parafjanina, a my rodzonego 
brata z Barenlandu. Uśmialiśmy :ię serdecznie z 
tego gut pro quo, zapłakaliśmy, a następnie wy- 
słaliśmy telegram do p. Okuniewskiego, że już ra- 
zem z Niemcami „żyjemy Niemcom i sobie na sła- 
wę“, przynajmniej jako Eskimosi... 

Kłub prasy. W Berlinie odbylo się otwarcie 
nowego lokalu klubowego berlińskiego stowarzy- 
szenia prasy. Lokal ten, połeżony przy ulicy na- 
czelnej Pod Lipami, pod względem wykwintnego, 
a praktycznego urządzenia zadowolić może wyma- 
gania najwybredniejsze. W lokalu klubowym spo- 
tykają się wieczorem dziennikarze i literaci, artyści 
dramatyczni, profesorowie uniwersytetu i innych 
wszechnic, członkowie akademji sztuk, słowem przed- 
stawiciele różnych gałęzi wiedzy, nauki i sztuki. 
Rektor uniwersytetu profesor Schmoller, korzystając 
z obecności licznych reprezentantów tych zawodów, 
wypowiedział mowę o potrzebe jednoczenia się ści- 
słego tych sił. 

W stanie zdrowia ks. kardynała nie zaszła 
żadna zmiaca. Dzień wczorajszy przepędził ks. kar- 
dynał jak poprzednie w fotelu na modlitwie, a w 
południe przeszedł się po balkonie. Odwiedzający 
jednak chorego lekarze wyrażają się o obecnem 
stadjum słabości bardzo poważnie. 

Wybory. W korespondencji z Sanoka, traktu- 
jącej o wyborze z kurji V, a zamieszczonej w nrze 
118 Ruchu katol. czytamy ustęp następujący: 
„Centralny komitet nie postawił do dziś żadnego 
swego kandydata; według pogłosek ma on popie- 
rać (?) kandydaturę Lewickiego. “ 

Słnsznie uczyniła redakcja pisma, dając w od- 
nośnem miejscu znak pytania, ale zdaniem naszem 
trzeba kategoryczniej takiej fałszywej, bezpodstawnej 
a w tej chwili wprost ubliżającej centralnemu 
komitetowi wieści zaprzeczyć. Przedewszystktem ko- 
mitet centralny jako całość nie zastanawiał się 
wcale nad tym wyborem — a o ile nam wiadomo, 
oddział komitetu centralnego dla Galicji wschodniej 
ani myślał o popieraniu kogoś ze stojałowczyków, 
zwłaszcza w tej chwili. Nie jest zresztą ani potrze- 
bnem ani wskazanem, by oddział wschodni mieszał 
się do.tej walki dwóch odłamów ludu i stawał po 
stronie najmniej sympatycznej. Nie wierzymy W to 
także, ażeby oddział komitetu dla Galicji zachodniej 
chciał głośno lub poufnie odegrać w calej tej spra- 
wie jakąkolwiek rolę na rzecz p. Lewickiego. Słowa 
nasze zwracają się nie przeciw osobie kandydata, 
bo go wcale nie znamy, ale przeciw stronnictwu, 
do którego on należy. Ostatnie wypadki postawiły 
ks. Stojałowskiego, przewódcę stronnictwa, w świe- 
tle ze stanowiska narodowego tak przykrem i nie- 
jasnem, że jak dlugo ks- Stojałowski w sposób 
najkategoryczniejszy nie postara się o od- 
parcie poczynionych mu tak poważnych zarzutów — 
tak długo jego kandydaci I jego stronnicy noszą na 
sobie piętno wspólnictwa. 

Jeżeli więc komitet centralny, czy który z jego 
oddziałów, miałby w sprawie wyboru zająć jakieś 
stanowisko, to tak w myśl regulaminu, jak w myśl 
moralności powinienby chyba całą forsą zwal- 
czać kandydaturę każdego, kto do stron- 
nietwa ks. Stojałowskiego dziś należy. 

Żydowska napaść. Naoczni świadkowie opo- 
wiadają nam o awanturze, jaka rozegrała się w nie- 
dzielę o godzinie 10, rano i to przed kościo- 


okolicznościowa, charaktarystyczna itd. 


łem św. Marcina. Pomiędzy panią H. krawczynią i 
żydami Griiubergami zaszło jakieś „towarzyskie* nie- 
porozumienie zdaje się skutkiem plotek. Griinber- 
gowie postarowili to załatwić doraźnie, zaczaili się 
więc przed kościołem i w chwili gdy córka pani 
H. wychodzła, żydek rzucił się na nią i poturbował 
ją tak, iż pomoc lekarska okazała się potrzebną. 
Rzecz prosta, Że Machabeusz umknął. Ciekawi je- 
steśmy, why się było «stało, gdyby rzecz miała się 
była odwretnie: gdyby to była sobota, gdyby się 
stało przeć bożnicą i gdyby strona pokrzywdzona 
była w. m. Doprawdy cierpliwość chrześcjan prze- 
chodzi w.. tchórzostwo. 

Sam fakt pobicia kobiety przez mężczyznę jest 
haniebny, cóż dopiero wówczas, gdy ten mężczyzna- 
żyd jest żołnierzem, podoficerem i do tego wach- 
mistrzem, a więc w podoficerskiej służbie pia- 
stuje najwyższy stopień. 

Niedawno temu mieliśmy sposobność czytać po- 
lemikę na temat, czy pojęcie honoru u wojskowych 
i u cywilnych jest jednakie. Dla nas, co prawda, 
polemika: ta była śmieszną i nie wspominaliśmy 
o niej; ale skąro ze strony wojskowych polemistów 
pisano tyle © „honorze*, zapytujemy jak zapatrują 
się oni ra podobny przejaw zdziczenia obyczajów ? 
Ciekawi jesteśmy, co przełożona władza uczyni, ażeby 
ukarać podobny bandytyzm i bylibyśmy bardzo ra- 
dzi o tem z ust kompetentnych się dowiedzieć. Dla 
wiadomości władz wojskowych dodajemy, że ów ży- 
dek służy przy t. z. „trenie“ a świadkami możemy 
ałażyć. 

Śmierć w kąpieli. We wtorek popołudniu utopił 
się podczas kąpieli w stawie Heschelesów, leżącym 
za ulicą Krzyżową w polu, słuchacz I roku semina- 
rjum nauczycielskiego Antoni Szpindura.  Szpindura 
kąpał się z dwoma kolegami, z których jeden Lu- 
dwik Kowalski chciał go w ostatniej chwili ratować, 
lecz musiał tego zaniechać, gdyż topiący się chwy- 
cif go za nogi i ciągnął za sobą z całą siłą, Ko- 
walski, wydarłszy się z objęć ginącego kolegi, za- 
czął wołać o pottec, lecz na próżno. Przybyłemu na 
miejsce wypadku komisarzowi policji Guckłerowi nie 
udało się mimo najenergiczniejszych zarządzeń wy- 
dostać topielca. Dopiero przybyli na zaproszenie żol- 
nierze z wojskowej pływalni, a własciwie kapral 15 
pułku piechoty Jastrzę>ski, po trzygodziunych poszu- 
kiwaniach, wydobył topielca z wody. Staw Hesche- 
lesów jest bardzo głęboki i przyjął już w swe tonie 
kilku ludzi, zaco właściciele odpowiadali przed są- 
dem, a mimo to pozostaje zawsze bez dozoru, a 
nawet bez tablicy ostrze gającej. 

. Nieszczęśliwy wypadek. Znów przyczynek do 
nieostrożnego obchodzenia się z naftą}. Źone do- 
zorcy domu przy ulicy Mochnackiego pod l. 12 
dolewając  nieostrożnie. wbftę do tlejącej jeszcze 
lampy wywołała eksplozję, która silnie ją poparzyła. 
Biedną ofiarę własnej nieostrożności odstawiła stacja 
ratunkowa, która przybyła z wiezwykłą szybkością i 
opatrzyła rany — do szpitala. 

Ministerstwo kolei żelaznych udzieliło na rok 
jeden inżynierowi Henrykowi Rgeppie zezwolenia na 
podjęcie przedwczesnych prac tęcnnicznych celem 
zbudowania linji kolei żelazne, O normalnym 3orze 
ze Schodnicy do Turki. i 

Wydałeni. Z Gliwic na Szląsku wydalono za 
granicę sześciu Polaków pochodrących z Galicji, za- 
trudnionych w cegielni p. Jatuszka. 

Z Warszawy donosz4, że warunki egzystencji 
stają się tam z dniem każdym nieznośniejsze. Po 
szalonej a niczem, jak tyłko ch' wością właścicieli 
domów uzasadnionej zwyżce cen mieszkań, nastą- 
piła spowodowana jakoby wojną  hiszpańsko-amery- 
kańską drożyzna chleba. Obecnie znów nadchodzą 
skargi ua niebywałe podskoczenie cęn mięsa. I tak 
za funt cielęciny, który onegdaj jeszcze kosztował 
13 kopiejek, żądają rzeźnicy 20 kopiejek. W po- 
dobnym stosunku podniosły się ceny iMNYycH gatun- 
ków mięsa. — Przytem zapowiadają Kzeźnicy, że 
przyjdzie prawdopodobnie zamknąć jatki, wobec zu- 
pelnego nieledwie braku dowozu mięsa. ' 


t Śp. Paulina Frommlowa, małżonka dyre- 
ktora wyższej szkoly rolniczej w Dublanać* p. Ju- 
ljusza Frommla, niewiasta ceniona w szerókich ko- 
łach swych znajomych dla niezwykłych zalet} serca i 
umysłu, najlepsza żona i matka, zmarła po długich 
cierpieniach w Bozen w Tyrolu d. 15. bm. ` 
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Repertoar teairalny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Adam i Maryla“, obraz  sććni- 
czny w 3 aktach Zygmunta Sarneckiego, Tuuzyka 
Franc. Słomkowskiego ; jutro w piątek przedstawyie- 
nia nie będzie. ni 


Awantury w Przemyślu, 
Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Przemyśl 24. maja. Tłum robotników 
opadł wóz z pieczywem i obrabował go do- 
szczętnie. W dzielnicy żydowskiej rzucono się 
na stragany, porywając żywność. W kilku mię- 
scach wywiązały się krwawe bójki między ro- 
botnikami a żydami. Po ulicach żydowskiej 
dzielnicy przeciąga kompanja wejska z najew- 
nymi bagnetami. Żydzi, między którymi vo- 
ploch ogromny, pozamykali wszystkie sklepy. 

mieście bawi PPELnik. 


*k ti g 

W sprawie tej otrzymujemy następujące 
dalsze szczególy : 

Przemyśl 24 maja. Wieczorem około go- 
dziny 8 rozruchy robotników nietylko, że Się 
ponowiły, ale przybrały nawet o wiele groźniej. 
szą formę, aniżeli w poludnie. Wrzeszcząć I wy. 
jąc rzucił się tłum znowu w ulice t. Z. „ży. 
dowskiego miasta*, wywracając "I t nie 
szcząc wszystko, co pod rękę wpas!o. Na je- 
dnem miejscu dłużej się tlum nie zatrzymywał, 
lecz przebiegał szybko ulice, szerz4c Taa ży: 
dami popłoch szalony. Zrabowa o lika skle- 
pów i wybito sporą liczbę 32y s domach ży- 
dowskich. Policja i patrol mo owe przebie- 
gając przez miasto, ścigały TE wej i przy- 
chwyciły dotąd około „As kad lędzy areszto- 
wanymi znajduje się r i. emik Borysław- 
ski. Jednego z robotniców idącego luzem, przy- 
chwytali żydzi i zmasakrowali tak dokumentnie, 
że na pól żywego Odwieziono go do szpitala. 
Aresztowani stawiają niesłychany opór. 

Wypadkami tymi poruszone i zaniepokojo- 
ne jest całe miasto. Dzisiaj — z pewnością po- 


wszystkich siroa wistu humorystyczne, 
wzorow Da składzie, sztnka od 4 
wchodzące w zakres handlu papierowego. 


drastyczna 
ct. 


łowa obywateli, szczególniej wyznania mojże- 
szowego spać nie będzie. Żydzi obawiają się 
Wzniecenia pożarów. Drżą teraz i trzęsą się oni 
od strachu, a na ogień roboty socjalistycznej 
dmuchali... 

Co nam noc i jutro przyniesie, nie wiemy. 
Qzuwają i strzegą nas trzy kompanje wojska, 
obozujące — w braku pomieszezenia na odwa- 
chu — pod gołem niebem na rynku. 


Przemyśl 24. maja. 

Za przykładem Lwowa poszli i tutejsi ro- 
botnicy, których tłum, wynoszący paręse. osób, 
zgromadził się dziś rano na rynku przed ma- 
 gistratem i przez deputację, wysłaną do bur- 
mistrza, domagał się pomocy. Burmistrz miasta, 
p. dr. Dworski przyrzekł depułacji, iż w spra- 
wie się rozpatrzy i jeżeli się przekona, że za- 
chodzi istotna potrzeba stworzenia Źródeł za- 
robkowych, tedy je natychmiast zarządzi. Na 
razie polecił p. dr. Dworski zakupić 100 bo- 
chenków chleba i rozdać je między głodnych. 
Zarazem oznajmił, że do robót miejskich przyj- 
muje od jutra o 50 robotników więcej. Na po- 
siedzeniu magistratu, zwołanem dla tej sprawy 
na dzisiaj, mają być powzięte dalsze postano- 
wienia. 

Zebrani na rynku robotnicy zachowywali 
się zupełnie spokojnie. Brak pracy jest podobno 
istotny, A to z powodn, że roboty przy budo- 
wach dla braku cegieł stanęły. Doskwiera też 
robotnikom i głód w istocie, skoro poważyli się 
w oczach organów policyjnych odebrać przeku- 
pniowi, wiozącemu dziś pieczywo na targ, wór 
chleba i takowy między siebie rozedrzeć. 

Przykry stan robotników, spowodowany 
wyczerpaniem zapasu cegieł nie potrwa długo i 
robotnik, który w Przemyślu i w okolicy, oso- 
bliwie przy budowlach wojskowych, miał i ma 
zawsze obfity zarobek, powróci wnet do roboty 
normalnej. 

Przemyśl 24, maja. 


W uzupełnieniu wczorajszej wiadomości 
donoszę, że dziś rano zjawił się podwojony 
tlum robotników w mieście i pokrzepiwszy się 
strawą duchową, udzieloną przez agitatorów 
w lokalu stowarzyszenia robo*niczego przy ulicy 
Grodzkiej, wysypał się około godziny 11. na 
rynek. Ponieważ na tę porę zapowiedziany był 
przyjazd namiestnika, przeto policja — w oba- 
wie, że tłum zechce demonstrować, wyparła go 
z rynku w boczne ulice miasta. Tłum się po- 
zornie rozprószył, ale na ulicy Kaźmierzowski ej 
stanowiącej dzielnicę żydowską, połączył się 
znowu i opadlszy stragary żydowskie, obrabo- 
wał je z żywności. Przy tej okazji poturbowano 
kilku żydów, czem wywołano między nimi po- 
ploch niesłychany. Rzekomy głód robotników 
nosi charakter czysto antisemicki i jako taki 
wywołuje wśród żydów  rozpaczliwy lament. 
Policja znajduje się w okropnych opałach; po- 
silkuje ją wojsko .konsygnowane w poważnej 
liczbie ra odwac' Obecnie (godz. 5. popolu- 
dniu) — panu, mieście spokój. 

Do zarządzc s przez burmistrza, p. dra 
Dworskiego, robo  mtejskich zgłosiła się dziś 
tylko drobna częś. robotników, a i ta — nie- 
zadowolona z ofiscowanego wynagrodzenia po 
55 ct. dziennie, ołmówiła z razu roboty, do- 
magając się prz  deputację wyższego wynagro- 
dzenia i dopiero ałanowcze oświadczenie, że 
cena robocizny podniesioną nie będzie, zdecy- 
dowała się około południa stanąć do pracy. 
Liczba tych robotników wynosi około 50; re- 
sztujący zaś tlu:n, który ro«:prószył się po mie- 
ście za łatwiciszym „zarobziem* liczy około 
300 osób. Wobec faktu, że magistrat gotów 
był wszystki.n robotnikom dać pracę, a do pra- 
cy stanęła tylko drobna garstka — głód nie 
jest chyba prawdziwą przyczyną zamieszek, ja- 
kie wywolrją robotnicy i ogół zbytecznie uniósł 
się w pierwszej chwili współczuciem dla lu- 
dzi, pozbawionych rzekomo chleba. Kto widział 
dzisiaj usmiechnięte, pelne zadowolenia twarze 
robotnikow hałasujących po ulicach, gwarzą- 
cych z aumorem i ćmiących papierosy, ten chy- 
ba wyzuł się z przypuszczenia, że ludziom tym 
głód doskwiera! A i buta nie idzie w parze 
z glo iem, który zawsze przybrany jest w po- 
korę . Intencję ludzi zasłaniających się głodem 
cha akteryzuje najlepiej fakt, iż na opiekunów 
povolali sobie pp. Witolda Regera i Witeka, 
znanych szeroko agitatorów socjalistycznych i 
porżegaczy i tymi osobnikami udekorowali de- 
putację, wysłaną do burmistrza. Słusznie też 
bu:mistrz p. dr. Dworski zastrzegł się przeciw 
molestowaniu go depułacjami, upstrzonemi po- 
średnikami tego rodzaju... A pp. żydzi? Naje- 
Ali się przecie dosyć strachu dzisiaj, aby po- 
znać, że roboła Regerów i Witeków, którą 
cni całem sercem popierają, w pierwszej linji 
„rzeciw nim się zwraca! 


Delegacje wspólne. 


Eremdenblalt z zadowoleniem wita fakt, że 
przecież usłyszano w delegacji austrjackiej znów 
rzeczowe przemówienie za utrzymaniem jedno- 
ści celnej między Austrją a Węgrami. „Do roz- 
maitych sportu — pisze Fremdenblatt — przy- 
łączył się zarówno w Austrji jak i na Wę- 
grzech nowy sport eparatyzmu. Z karygodną 
lekkomyślnością igrają zarówno z tej jak i z tam- 
tej strony Litawy z niebezpieczeństwem, a ci 
sami mężowie, którzy sławią doniosłość związku 
celnego państw środkowej Europy, okazują 
ochotę wzniecenia pożaru we własnym domu. 
Właśnie różnorodność Austuji i Węgier powin- 
na być podstawą ich ekonomicznej wspólności, 
gdyż ona umożliwia naturalną wymianę towa- 
rów. Rozdział celny byłby dla obu państw 
wprost żywiołową klęską, a własny interes ka- 
żdego z nich nakazuje mu szukać podpory 
i ochrony nadal we wspólności. 

Dlatego też zdumienie wywołało w Austrji 
to, że komisja dla spraw zagranicznych delega- 
cji węgierskiej w sprawozdaniu swem zakre- 
śliła tak ciasną sferę inferesów węgierskich 
w handlowej polityce męcarstwowej Austro- 
Węgier. 

Tak ciasne oznaczenie sfery interesów nie 
jest korzystne dla utrzymania poczucia wspól- 
ności. Przecież jeżeli powiedzie się przemysłowi 
austrjackiemu zdobyć nowe rynki, to wzmocni 


WODA FIOŁKOWA 


to także rolnictwo węgierskie, gdyż przez 
to wzmoże się nasza sila nabywcza i konsum- 
cyjna, a nadto eksport naszych wyrobów prze- 
mysłowych skierowany zostanie częściowo za 
granicę. 

Tymi samymi motywami kierować się musi 
Austrja tam, gdzie idzie o podniesienie węgier- 
skiej produkcji rolniczej. O tem powinno się 
pamiętać wśród agitacji przeciwugodowej zaró- 
wno w Austrji jak i na Węgrzech, bo sport 
separatyzmu obu państwom szkodzić musi.“ 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 


Budapeszt 25. maja. Na pełnem posie- 
dzeniu delegacji węgierskiej poświęcił prezydent 
Szell gorące wspomnienie zmarłemu arcyksięciu 
Leopoldowi. 

Budapeszt 25 maja. W dalszym ciągu po- 
siedzenia delegacji austrjackiej wywodził p. 
Kramarz, iż trójprzymierze w ostatnich czasach 
nie odgrywało wybitnej roli we wszystkich wiel- 
kich kwestjach, ponieważ mocarstwa sprzymie- 
rzone grupowały się różnie w każdym wypadku. 
Właśnie w najżywotniejszym punkcie polityki 
austrjackiej — na Bałkanie — interesa mo- 
carstw trójprzymierza są różne. Niemcy stale i 
konsekwentnie popierają sultana, a chcą także 
utrzymania samodzielności państw bałkańskich. 

W dalszym ciągu swego przemówienia za- 
rzucił Kramarz Niemcom austrjackim, iż nie są 
patrjotyczni. 

Z Kramarzem polemizował Pergelt, a z nim 
znowu Pacak. 

Axmann oświadczył, iż obstaje przy t. zw. 
Gemeinbitrgschaft. 

Po przemówieniu referenta Dumby przy- 
jęto budżet ministerstwa spraw zewnętrznych. 


Sytuacja. 

(Depesze telefoniczne i telegraficzne). 

Hradec 25. majn. Socjalni demokraci wy- 
powiedzieli sojusz niemieckim narodowcom i 
oświadczyli im, że jeżeli chcą urządzać demon- 
stracje przeciwko Gleispachowi lub komendan- 
towi korpusu, to niech to czynią na własną rę- 
kę. Robotniey nie będą dla nich wyciągali ka- 
sztanów z ognia. 

Rozłam ten nastąpił wskutek tego, iż nie- 
mieccy narodowcy wystąpili przeciwko zniesie- 
niu cel zbożowych i że Schónerer w jednem z 
swych bałamutnych przemówień napadl gwal- 
townie na socjalistów. 

Budapeszt 25. maja. Pobyt austrjackich mi- 
nistrów tutaj tyczy się wyłącznie zawarcia ugo- 
dy. Ministrowie zabawią tutaj trzy dni. Per- 
traktacje, tyczące się przedlożeń ugodowych w 
obu połowach monarchji, odroczono do wrze- 
śnia. 

Budapeszt 25. maja. W 'sejmie zapropo- 
nowal Banify, aby do 10. czerwca nie odby- 
wały się posiedzenia izby. Za kilka dni wejdą 
do sejmu przedstawienia tyczące się podatka 
od wyszynku wódki i piwa, premij cukrowych 
i kontyngentu spirytusu. 

Jak się stosunki ułożyły — powiada 
Banffy — niema widoku, aby przed ferjami 
letniemi, a nawet w ciągu lata przedłożenia 
ugodowe dostały się bodaj do komisji w 
austrjackiej izbie posłów. Pouieważ Węgry nie 
chcą się naradzać jednostronnie nad  ugodą, 
przeto przedłożenia w najlepszym razie przyjdą 
do kom sji we wrześniu. 

Propozycję ministra przyjęła izba jedno- 
głośnie. 

Praga 25. maja. Poseł do sejmu czeskiego 
i wicemarszałek dr. Lippert w liście wysto- 
sowanym do swoich wyborców oświadcza, iż 
składa swój mandat poselski i godność wice- 
marszałka. List swój zaczyna od skonstatowa- 
nia, że ze strony wyborców doznawał zawsze 
gorącego poparcia, mimo wojny podjazdowej, 
którą przeciw niemu toczono. W przeciwień- 
stwie do tego zachowania się wyborców, kole- 
dzy jego w stronnictwie i prasa partyjna sta- 
rali się skorzystać z każdej sposobności, aby 
wystąpić przeciw niemu. To zachowanie się 
jego kolegów i prasy skłania go do złożenia 
mandatu. 

À WwW dalszym ciągu swego listu oświadcza, 
iż jednym z motywów jego kroku byl także 
ten fakt, że pod żadnym warunkiem nie chce 
się przyczynić do secesji i zerwania solidarności 
niemieckiej. List kończy się gorącem podzięko- 
waniem wystosowanem do wyborców zaj po- 
parcie, jakiem go zawsze obdarzali. 

Wiedeń 25 maja. Wieść o rezygnacji dra 
Lipperta, a bardziej jeszcze treść jego listu 
skierowana przeciw dzisiejszemu „kierownictwu 
postępowego stronnictwa niemieckiego, wywarła 
tu olbrzymie wrażenie. 


Wojna hiszpańsku - amerykańska. 


(Depesze telegraficzne | telefoniczne). 


Kolonja 25. maja. Köln. Zig. donosi z 
Madrytu: Sagasta i ambasador paryski Leon 
Castillo są w ustawicznej korespondencji mię- 
dzy sobą. Castillo jest upoważniony do prze- 
prowadzenia ważnych pertraktacyj w Paryżu. 
Hiszpanja ma rzekomo chęć wpłynąć na nowe 
tory i rozpocząć erę nowego kursu, polepsza- 
jącego tak polityczne jak ekonomiczne stosunki, 
jeżeli tylko pod tym względem Francja poweż- 
mie inicjatywę. 

Madryt 25. maja. Imperial proponuje, aby 
wobec różnicy zdań panującej wśród mocarstw, 
ofiarować Niemcom pewne przywileje ra Fili- 
pinach. 

Nowy Jork 24. maja. New York Herald 
donosi, iż postanowiono wobec trudności, jakie 
się nastręczają co do wyekwipowania odpowie- 
dniej liczby okrętów transportowych dla ekspe- 
dycji do Manilli, zmuszać okręty prywatne do 
służby rządowej, albo też konfiskować je, jeżeli 
ich właściciele będą się wzbraniali za odpowie- 
dniem wynagrodzeniem jechać na Filipiny. 

Madryt 25 maja. W senacie hiszpańskim 
powtórzono znane już z izby deputowanych za- 
rzuty przeciwko Amerykanom, którzy dla zmy- 
lenia tropu wywieszają na okrętach flagę hi- 
szpańską. Na zapytanie jednego = senatorów 
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odpowiedział jeden z członków rządu, że mo- 
carstwa zawiadomione już zostały o tym pod- 
stępnie. Senator Albenas zażądał, aby Hiszpanja 
wobec tego podjęła natychmiast akcję korsar- 
ską. Minister spraw zagranicznych odpowiedział, 
że rząd powziął już w tym kierunku niektóre 
uchwaly, które wkrótce poda do wiadomości 
senatu. Senator Martinez ubolewał, że wobec 
tego rodzaju prowadzenia wojny ze strony 
Ameryki, Hiszpanja przystąpiła do konwencji 
genewskiej. Minister spraw zagranicznych od- 
powiedział, że przystąpienie dotąd bynajmniej 
jeszcze nie nastąpiło. 

Madryt 25. maja. Kubański rząd kolonjalny 
dozwolił nieograniczonego dowozu wszystkich to- 
warów spożywczych do portów kubańskich. 

Kolonja 25. maja. Köl». Żtg. donosi z Ma- 
drytu: Rząd hiszpański ogłosi uwolnienie od 
cła wszystkich artykulów spożywczych. Jenerał 
Blanco domaga się wysłania żywności nie dla 
natychmiastowej ich potrzeby, ale ze względu, 
że gdyby transporty zostały z jakiegokolwiek 
powodu wstrzymane, opóźnienie mogłoby dać 
się dotkliwie uczuć. Rząd przeznacza na ten cel 
ośm statków transatlantyckich. 

Gibraltar 25. maja. Parowiec transatlanty- 
cki odszedł wczoraj popołudniu z bataljonem 
piechoty z Algesiras na Kubę. 

Haga 25. maja. Gubernator wyspy Cura- 
cao zawiadomił ministra spraw zagranicznych, 
że w myśl zasad neutralności udzielil tylko 
dwom okrętom hiszpańskim pozwolenia do la- 
dowania węgli w ilości wystarczającej na po- 
dróż do najbliższego portu. 

Paryż 25. maja. Prywatny telegram z 
Saint Pierre (na Martynice) donosi, że flota 
admirała Cervera powraca pod Martynikę celem 
zaopatrzenia się w węgiel. 

Waszyngton 24. maja. Biuro Reutera za- 
przecza stanowczo pogłosce, jakoby Włochy za- 
protestowały przeciwko blokadzie Kuby, z ty- 
trlu, że nie jest efektywnie przeprowadzoną. 

Londyn 25 maja. Przygnębienie w Waszyng- 
tonie wzrasta. Na szczególniejszą uwagę zaslu- 
gują wiadomości o powstańcach. Sytuacja ich 
staje się coraz słabszą, a nieprzychylność dla 
Stanów coraz większą. Wiceprezydent t. zw. 
rzeczypospolitej kubańskiej Capote przybył do 
Jamajki i ma zamiar udać się do Waszyngtonu 
celem uzyskania obietnicy, że Amerykanie opu- 
szczą po wojnie Kubę. Gomez nie chce nawet 
słyszeć choćby o czasowej okupacji wyspy ze 
strony amerykańskiej i gniewa się na nieprzy- 
chylne zachowanie się dzienników nowojorskich. 
Capote oświadcza, że pows.ańcy nie zgodzą się 
na żadną opiekę. 

Nowy Jork 24 maja, Prywatna depesza 
z San Francisco donosi, że oddział dwunasto- 
tysięczny czeka tam na rozkaz odpłynięcia na 
Manillę. Część tego oddziału odpłynąć miala 
już onegdaj, część zaś wczoraj. 

Londyn 25. maja. Kongres presbiterjanów 
w Indianopolis przesłal petycję Mac Kinleyowi, 
aby nie pozwolił na prowadzenie bitew w nie- 
dziele i w razie potrzeby kazał się umawiać 
z dowódcami hiszpańskimi o odłożenie bitwy 
na poniedziałek. 

Nowy Jork 24. maja. Depesza z Hawany 
donosi, iż przed zatoką hawańską ukazało się 
19 okrętów amerykańskich. Lada chwila spo- 
dziewać się należy walnej bitwy. 

Key-West 24. maja. Zapewniają tutaj, iż 
wiadomem jest na pewno, gdzie się znajduje 
flota hiszpańska. Bitwy dotąd nie byłe. 

Nowy Jork 24. maja. Dzienniki donoszą, iż 
flota amerykańska zmusi w przeciągu trzech 
dni flotę hiszpańską do bitwy. 

Nowy Jork 24. maja. Parowiec przybyły do 
Key-West przywiózł rozkaz, aby poczyniono 
przygołowania do przyjęcia rannych. 

Waszyngton 24 maja. Ogloszono formalnie 
blokadę Maniili. 

Rząd ma zamiar zwerbować jeszcze 50.000 
ochotników. 

Nowy lork 25. maja. Według depeszy z 
Key-West panuje tam ogromne wzburzenie z 
powodu, że Hiszpanie schwytali na polu- 
dniowem wybrzeżu Kuby amerykański okręt 
„Maugrove*. > 

Madryt 25. maja. Ministrem spraw zagra- 
nicznych zamianowany został książę Aimadovar 
del Rio, były wiceprezydent kortezów. Lenn 
Castillo wraca do Paryża, gdyż obecność jego 
tam jest niezbędna ze względu na niesłychanie 
ważne rokowania, będącee w toku. O rokowa- 
niach tych krążą tu prawdziwie sensacyjne 
wersje, s 

I tak mówią np., że rząd hiszpański, aby za- 
pobiedz zajęciu wysp Filipińskich, przez Amerykę 
lub Anglję, zdecydowany Jest w ostatecznym 
razie odstąpić je Francji. Wedle innej wersji, 
ambasada hiszpańska w Paryżu nawiązała ro- 
kowania z komitetem rewolucyjnym kubańskim, 
mającym tam swą siedzibę. O rokowaniach tych 
powiadomieni są podobno wodzowie powstań- 
ców kubańskich Gomez i Garcia. Ofiarowano im 
podobno w razie poddania Się rangę jeneralską 
w armji hiszpańskiej. 

W kortezach omawiano żywo podstępny 
sposób prowadzenia wojny Przez Amerykanów, 
którzy nie wzdrygają się nawet przed prostem 
oszustwem, jakiem jest wywieszenie hiszpań- 
skiej flagi na masztach, aby tem zmylić czuj- 
ność Hiszpanów, strzegących wybrzeży kubań- 
skich. Wielu mowców skonstatowało, że na pół 
dzicy Marokanie, tocząc wojnę z Hiszpanją, po- 
stępowali o wiele sz!achetniej i przestrzegali 
przepisów prawa międzynarodowego. Wobec 
takiego wroga, jakim są Amerykanie, u-tać po- 
winny wszelkie względy i dlatego też wielu po- 
słów wzywało rząd, aby czemprędzej zorgani- 
zował wyprawę korsarską ! wystawiał paszporty 
korsarskie prywatnym statkom. Prezes gabinetu 
Sagasta oświadczył, że rząd zastanawia się już 
nad tą kwestją. 

Madryt 25 maja. Niektóre z dzienników są 
przekonane, że powstańcy na Filipinach nie ro- 
biliby wcale trudności w odstąpieniu tych wysp 
Francji, a również duchowieństwo na Filipinach 
temuby się nie sprzeciwiało. 

Waszyngton 25 maja. W izbie reprezen- 
tantów wniesiono bil, domagający się kredytu 
40 miljonów dolarów na budowę nowych krą- 
żowników i torpedowców. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i luszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. 


Twarz odświeża, ubiela 
i wydelikaca. Cena 1 zlr. 


Madryt 25. maja. W łonie gabinetu po- 
wstały nieporozumienia co do projektowanego 
zaprowadzenia podatku rentowego. Minister 
finansów Puigcerver sprzeciwia się mu stanow- 
cze, natomiast Gamazo i kilku innych mini- 
strów popiera gorąco ten prejekt. 

Gubernatorowie Kaby i Portorico zawia- 
domili rząd tutejszy, że obecnie znajduje się 
wprawdzie na tych wyspach podostatkiem za- 
pasów żywności, proszą atoli, ażeby w razie, 
gdyby Amerykanom powiodło się przeprowa- 
dzić skuteczniejszą blokadę niż; dotychczas i 
przeciąć komunikację między temi wyspami 
a krajem macierzystym, wysłano tam koniecznie 
kilka okrętów ze zbożem. Marszałek Blanco ze- 
zwolił na wolny od cła przewóz zboża do 
wszystkich portów kubańskich. 

Składki na cele narodowe przyniosły do- 
tychczas 11 miljonów pesetów. 


Proces Zoli. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego.) 

_ Paryż 25. maja. Esterhazy wystosował do 

P icquarta następujący list: „Wskutek pańskiego 
li tylko ze strachu powstałego odmówienia mi 
sałysfakcji orężnej, szukałem pana, jak panu 
wiadomo, przez kilka dni, ale napróżno. Ucie- 
kaleś pzzedemną jak tchórz. Miałem nadzieję, 
że wreszcie przyłapię pana w Wersalu, gdzie 
czekalem na pana przy bramie pałacu sprawie- 
dliwości. Wszyscy wiedzieli, po eo przybyłem. 
A może pańskie tchórzostwo posiada jakąś gra- 
nicę? Jeżeli tak jest, to powiedz mi pan, kiedy 
nareszcie odważysz się pan znałeść się ze mną 
oko w oko, aby odebrać z mej ręki to skar- 
cenie, które panu przyrzeklem. Čo do mnie, to 
od siódmej rano przez trzy dni z rzędu będę 
chodzil po ulicach... (nazwy nieczytelne, przyp. 
Red.) tam i z powrotem. * 
,. Paryż 25. maja. Zola oświadczył wobec 
jednego z dziennikarzy, iż ma jeszcze dużo do 
powiedzenia, lecz najpierw pragnie rozprawy. 
Jeżeli trybunał kasacyjny każe mu stanąć przed 
wyjątkowym sądem przysięgłych w Wersalu, to 
z pewnością uczyni temu zadość. 

Paryż 25. maja. Zola wniósł przeciw re- 
dakcji Petit Jowrnal skargę o oszczerstwo z po- 
wodu artykułu, zawierającego obelgi na niego 
i na jego ojca. 

Paryż 25. maja. Utrzymują, iż sąd kasa- 
cyjny dopiero w lipcu rozstrzygnie kwestję, czy 
sąd przysięgłych w Wersalu jest kompetentnym 
dv sądzenia sprawy Zoli. £ 
OW 


Depesze telegraficzne Í telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Kraków 24. maja. Rada nadzorcza towa- 
rzystwa wzaj. ubezpieczeń uchwaliła przedsta- 
wić walnemu zgromadzeniu do zatwierdzenia 
jako członka rady nadzorczej Antoniego hr. 
Wodzickiego, a na podstawie $ 89. statutu 
sklonić pełnomocnika dyrekcji filji we Lwowie 
p. Gnoińskiego do cofnięcia wniesionej rezygna- 


cii. P. Gnoiński zastosował się do uchwały rady 
nadzorczej. 


Rada nadzorcza rozpatrywała wczoraj rozmaite 
sprawy sporne, a następnie przyjdą pod jej roz- 
patrzenie i zatwierdzenie uchwały dyrekcyj 
wszystkich działów towarzystwa. 

Onegdaj wieczorem pod przewodnictwem 
p. Redyka odbyło się zgromadzenie obywateli 
ubezpieczonych w towarzystwie wzaj. ubezpie- 
czeń. Zgromadziło się około 40 uczestników. Na 
zgromadzeniu poddano krytyce projekt reformy 
statutu towarzystwa głównie z powodu, że 
usuwa on monopol członków krakowskich bra- 
nia udziału w walnych zebraniach, a wprowa- 
dza natomiast uczestnictwo członków z calego 
kraju. Z tego też powodu spodziewany jest 
liczniejszy zjazd członków z calego kraju na 
walne zgromadzenie tow. wzaj. ubezp. w d. 27. bm. 

Kraków 24. maja. Onegdaj po południu 
o godzinie 6. odbyło się posiedzenie komitetu 
budowy pomnika Mickiewicza pod przewodni- 
ctwem marszałka krajowego hr. Badeniego. 
Komitet wysłuchał sprawozdania  konsulenta 
technicznego radcy Stryjeńskiego i zatwierdził 
zaproponowane przez niego zarządzenia, mające 
na celu ustawienie figury Mickiewicza oraz 
bocznej grupy „Nauka“ i w ogóle wykończenie 
pomnika. Ponieważ rada miejska uchwaliła 
uroczyste odsłonięcie pomnika na dzień 28. 
czerwca, przeto komitet uznał za swój obowią- 
zek postawić pomnik, a odsłonić go dopiero 
podczas uroczystości. 

Wledeń 25. maja. Minister Jędrzejowiez 
wyjechal na kilka dni w interesie prywatnym. 
Powraca w piątek. 

Wiedeń 25. maja. Cesarz powraca tutaj 
w sobotę na pogrzeb arcyks. Leopolda. Zwłoki 
przybywają w piątek. 

Praga 25. maja. Przybył tu prezydent mi- 
nistrów hr. Thun. 

Trjest 25. maja. Minister handlu Baernrei- 
ther odwiedził wczoraj różne zakłady przemy- 
slowe i wyjechal wieczorem do Budapesztu. 

Budapeszt 25. aja. Przed parlamentem 
zebrał się tłum publiczności, który demonstro- 
wal przeciwko posłowi Lepczenyi ze stronnictwa 
ludowego, z powodu, że tenże zapowiedział 
w swoim dzienniku ogłoszenie pamfletu prze- 
ciwko Ludwikowi Kossutnowi. Lepczenyi pod 
osłoną policji dostał się do izby, gdzie jednak 
skrajna lewica obsypała go gradem obelg. Przy 
zagajeniu posiedzenia powstał Lepczenyi i pro- 
sil o przebaczenie, zapewniając, że zapowiedź 


W końcu oświadczył: zbłądziłem, i proszę 
o przebaczenie. Na tem zakończyło się zajście. 

Budapeszt 25. maja. Lepczenyi wniesie skar- 
gę do sądu przeciwko dwom posłom i dzienni- 
karzom, którzy go napadli na ulicy. Skrajna 
lewica poszukuje tego węgierskiego magnata, 
który pismu Lepczenyi'ego dostarczył środków 


do wydania pamfletu przeciwko Kossutowi. 
Berlin 25. maja. Wolnomyślne stronnictwo 


ludowe zawarło kompromis wyborczy z związ- 
kiem wolnomyślnych. 

Londyn 25. maja. Ciało Gladstona wy- 
stawiono wczoraj na widok publiczny w zamku 
Havarden. Podczas pogrzebu końce całunu będą 
nieśli ks. Walji, ks. York, Salisbury, Roseberry 
oraz arcybiskup Canterbury. 

Rzym 25. maja. Tekę marynarki obejmuje 
tymczasowo Sanmarzano. 

Pogrzeb Brina odbędzie się jutro na koszt 
państwa. 

Rzym 25. maja. Papież wystosował do 
kardynała Ferrariego, arcybiskupa Medjolanu, 
list, w którym wyraża swe najgłębsze ubolewa- 
nie z powodu rozruchów we Włoszech i od- 
piera zarzut, jakoby ludzie uczciwi, jedynie 
tylko dlatego, że są przywiązani do stolicy 
apostolskiej i kościoła, byli sprawcami zaburzeń. 
Dalej wyraża papież oburzenie z powodu na- 
paści na Ferrariego, które odnosiły się więcej 
do zasad, przez niego reprezentowanych, niż 
do jego osoby. 

Stambuł 25. maja. Książę Ferdynand bul- 
garski przybywa tutaj dziś. 

Stambuł 25. maja. Grecja płaci dziś drugą 
ratę odszkodowania wojennego. 

Stambuł 25. marca. Wytyczenie granicy 
tessalskiej jest prawie na ukończeniu. 

Petersburg 25. maja. Prócz pary bulgar- 
skiej przybędą tutaj w lecie król rumuński, 
księstwo Neapolu i książę Czarnogóry. 

Wiedeń 25. maja. Sekretarz ministerjalny w 
ministerstwie skarbu Sawicki, mianowany star- 
szym radcą skarbowym w Galicji. 

Budapeszt 25. maja. Cesarz przybył tu 
dziś rano z Gódóló. W piątek odjeżdża do 
Wiednia. 

Dziś przyjął cesarz na przeszło godziny 
trwającej audjencji hr. Thuna. 

Berno (szwajcarskie) 25 maja. Partja so- 
cjalistyczna rozwija w calym kraju agitację 
przeciw radzie związkowej za to, że wydała 
władzom włoskim 250 rewolucjonistów wło- 
skich. Odbyć się ma cały szereg zgromadzeń 
celem zaprotestowania przeciw temu postępo- 
waniu. 

Paryż 25. maja. Rainach wszczyna w 
dzienniku Siècle na nowo agitację za rewizją 
procesu Dreyfusa. Ogłasza on list, który Drey- 
fus napisał do swej żony, a w którym donosi, 
iż wystosował do prezydenta rzeczypospolitej 
prośbę o rewizję jego procesu. 

Rzym 25 maja. Następca tronu z malżon- 
ką wyjechali w kilkomiesięczną podróż po Euro- 
pie. Podróżują incognito i zatrzymają się dłu- 
żej we Wiedniu, Berlinie i Petersburgu. 

Medjolan 25. maja. Wczoraj rozpoczęły się 
rozprawy przed sądem wojennym. Z 2000 osób 
uwięzionych podczas ostatnich zaburzeń, wy- 
puszczono około 300 na wolność, gdyż nie mo- 
żna im było dowieść żadnej winy. Naczelny 
komendant pozwolił dziennkom zamieszczać 
sprawozdania z procesów toczących się przed 
sądem wojennym pod tym warunkiem, że przed 
ich ogłoszeniem  przedłożą odnośne numery 
gazet do cenzury. Przywieziono tu wszystkich 
tych socjalistów i anarchistów, których schwy- 
tano przy przekraczaniu granicy szwajcarskiej 
i których władze szwajcarskie wydały. Staną 
oni przed sądem wojennym. 


Przyjechali do Lwows. 
dnia 25, maja 1898 r. 

HOTEL ZORZA. Ks. E. Sanguszko z Gnmnisk. W. 
Sozańska z Sozania. Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa, 
A. hr. Męciński z Dukli. Tad. SŚroczyńscy z Jasła. J. Ro- 
maszkan z Odaja. N. Kłodnicka z Kozie. K. Romański z 
Wołynia. A. Cielecki z Hadyńkowic. M. Greck z Buko- 
winy. Pułk. Reznicek z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. i S. Chorośniccy z Cho- 
rośnicy. F. Schulz z Wiednia. S. Rosenzweig z Wiednia. 
M. Goldberg z Grzymałowa. J. Robinson z Jarosławia. J. 
Rtanek z Wiszenki. S. Ko»tyszyn z Wiednia. Z. Skibnie- 
wski z Wołynia. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która taż nie bierze 
ma siebie Żadnej za nią odpowiedzialrości). 


Pomiędzy naturalnćmi wodami szczawowóni zajmuje 


ondgyfska 


lug analiz naszych pierwszych powa$ 


jakościowe naczelne miejsce. 
Główny skład we Lwowie u E. Miendrochowicza. 


Haweloki, płaszcze od deszczu „Loden“ angiel- 
skie prochowniki płócienne i wełniane 


poleca magazyn nowości 


Marcina Mullera 


we Lwowie 


pamfletu ogłoszoną została bez jego wiedzy. | płac Halicki l. 14, obok Banku hipotecznego. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika l. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien - 
nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 34. 
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(5) : 
Antoni Czechow. 


WIEROCZKA. 


(Ż rosyjskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Widocznie unikała spojrzenia mu oczy, a 
ponieważ starała się ukryć wzruszenie, przeto 
raz poprawiała kolnierz od koszuli, który rzeko- 
mo cisnął jej szyję, to znowu czerwoną chu- 
stkę przesuwała z jednego ramienia na drugie. 

— Zimno wam zapewne ? — zapytał Ogniew. 
— Siedzieć we mgle, to nie bardzo zdrowo. 
Pozwólcie, że was teraz odprowadzę do domu. 

Wiera milczała. 

— Co wam jest? — zapytał z uśmiechem 
Iwan Aleksiejewicz. — Milczycie i nie dajecie 
żadnej odpowiedzi? Czyście chorzy czy gnie- 
wni? co? 

Wiera przycisnęła silnie dłoń do policzka, 
zwróconego w stronę Ogniewa i natychmiast 
ją odjęła. 

Straszne położenie— szepnęła, a na twarzy jej 
odbił się gwałtowny ból. — Okropność ! 


— Dlaczego okropność ? — zapytał Ogniew, 
wzruszając ramionami i nie ukrywając bynaj- 
mniej swego ździwienia. — Co jest? 

Jeszcze ciągle oddychając cięzko i wzru- 
szając ramionami, odwróciła się od niego Wie- 
ra, spoglądała może przez pół minuty w niebo 
i rzekła wreszcie: 

— Muszę z wami pomówić Iwanie Ale- 
ksiewiczu ! 

— Słucham. 

— Wyda wam się to może dziwnem, zdu- 
miejecie się, ale dla mnie to wszystko jedno... 

Ogniew wzruszył jeszcze raz ramionami i 
zaczął sluchać. 

— To jest... — zaczęła Wiera, pochyli- 
wszy głowę i szarpiąc jednę z kulek u chustki 
— widzicie... co cheiałam... co chciałam powie- 
dzieć... Wyda się to wam dzikiem i głupiem..., 
ale nie mogę już dłużej... 

Głos Wiery zmienił się w jakiś niewyra- 
źny szept i wreszcie stał się glośnem lkaniem. 

Dziewczyna pokryła twarz chustką, pochy- 
lila się jeszcze więcej naprzód i zaplakala go- 
rzko. Iwan wstrząsnął się zmięszany, i dziwiąc 
się i nie wiedząc, co ma czynić i mówić, spo- 
glądal dokoła siebie beznadziejnie. Był tak 
mało przyzwyczajony do słuchania łkań i pa- 
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trzenia na lzy, tak, że mu samemu wilgotno 
się zrobiło w oczach. 

— No, tego jeszcze brakowało! — mru- 
knął zaklopotany. 

— Wiero Gawryłówno, pytam, co to ma 
znaczyć? Moja droga, wy... jesteście chorzy? 
Albo też może was kto obraził? Powiedźcie 
mi, może mógłbym... może mógłbym jakoś za- 
radzić... 

Gdy, starając się ją pocieszyć, pozwolił so- 
bie odsunąć ostrożnie jej ręc: od twarzy, uśmie- 
chnęła się do niego przez lzy i rzekła: 

— Ja... ja kocham was! 

Te proste, zwykłe słowa wymówiła naj- 
zwyklejszym tonem, Ogniew jednak, gwaltownie 
zmieszany odwrócił się od Wiery i natychmiast 
po zapanowaniu nad  pomięszaniem  odczuł 
strach. 

Smutek, ciepło i sentymentalny nastrój, 
jakie w nim wystąpiły wskutek pożegnania i 
wódki, znikły nagle, ustępując miejsca nieprzy- 
jemnemu uczuciu zakłopotania. Wydawało mu 
się, że serce przewraca mu się w piersi, spo- 
glądał trzwożliwie na Wierę i teraz, gdy mu 
wyznała swoją miłość, zdawało się, że zniknęła 
jej nietykalność, która tak zdobi kobietę, wy- 
dala mu się mniejszą wzrostem, smuklejszą, 
mniej pociągającą. 


— Co to jest? — pytał się przerażony 
sam siebie — A jednak... kocham ją przecież... 
czy nie? To jest zagadka! 

Ona jednak, gdy rzecz najważniejsza i naj- 
cięższa była wypowiedziana, oddychała lekko 
i swobodnie. Powstała także i zaczęła, patrząc 
wprost w oczy Iwanowi Aleksieiczowi, mówić 
szybko, nieprzerwanie i namiętnie. 

Jak czlowiek, którego nagle przestraszono, 
nie może sobie przypomnieć zszeregowania 
dźwięków, które stały w związku z katastrofą, 
tak samo Ogniew nie może sobie przypomnieć 
wyrażeń i frazesów Wiery. Przypomina sobie 
tylko treść jej przemówienia, ją samą i uczucie, 
które jej słowa w nim wywołały. Przypomina 
sobie stłumiony, z wzruszenia trochę niepewny 
głos i niezwykłą muzykę i namiętność intonacji. 

Płacząc, śmiejąc się, z świecącemi się łza- 
mi na rzęsach, powiedziała mu, że już w 
pierwszych dniach znajomości zrobił na niej 
wiażenie przez swą oryginalność, rozsądek, 
swoje dobre, rozumne oczy, swoje zadania i 
cele życiowe; że pokochala go namiętnie, sza- 
lenie a głęboko; że za każdym razem, gdy w 
lecie zchodziła z ogrodu do domu i w przed- 
pokoju widziała jego płaszcz lub zdaleka sły- 
szała jego głos, czuła, iż w przeczuciu szczęścia 
drży jej serce w piersiach; że nawet jego słabe 


dowcipy pobudzały ją do śmiechu, że w każdej 
cyfrze w jego zeszytach widziała coś nadzwy- 
czajnie rozumnego i wspanialego, że nawet 
jego sękaty kij wydawał się jej piękniejszym od 
drzew okrytych zielonością, 

I zdało się, że las, że mgła, że ciemne ro- 
wy po obu stronach drogi ucichły, słuchając 
jej, w duszy Ogniewa zaś powstało coś złego, 
coś szczególnego... 

Gdy Wiera przyznawała mu się do swej 
miłości, była czarująco piękną, mówiła także 
pięknie i namiętnie, nie odnajdywał w tem je- 
dnak żadnej rozkoszy, żadnego uśmiechu życia, 
tego, jaki sobie życzył, jakiego pragnął. Mial 
tylko uczucie współczucia, niemal litości dla 
Wiery, a odczuwał jakiś ból z tego powodu, 
że dobry człowiek cierpiał dla niego. 

Bóg jeden tylko wie, czy przemawiała w 
nim tylko mądrość książkowa lub niepokonana 
obojętność, która tak często zaprawia ludziom 
życie goryczą, ale zacnwyt Wiery i jej cierpie- 
nie wydawały mu się przesadzonemi i nie mo- 
gącemi być branemi na serjo. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 


po 17/, centa od wyrazi. 


(Prraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówką, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Biuro dzienników I ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 
Polskiego” 

Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 


WOLNE POSADY. 


lu der" zdolny ekspedjent, władający 
językiem polskim i niemieckim znaj- 
dzie korzystną posadę w handlu galan- 
teryjao-drobiazgowym Antoniego Milew- 
skiego w Samborze. Reflektanci, którzy 
pracowali na prowincji mają pierwszeń- 
stwo. 306 


M POSZURUJĄ POSADY. JJ 


konom z chlubnemi świadectwami z 

większych majątków, ukończony du- 
blańczyk, z niższej szkoły rolniczej, po- 
szukuje posady od 1. lipca b. r. na ordy- 
narje lub jako kawaler, 17 lat przy go- 
spodarstwie. Łaskawe zgłoszenia pod 
adre-ein: Stanisław Dugielło w Medyce. 


przyjme zaraz uczni do nauki w zawo- 
dzie fortepianistostwa mających, dobre 
wychowanie i ukończoną 4 klasę. Bliższe 
warunki ustnie. Gruach teatrałny Barto- 
szewski, fortepianomistrz lwowskiego kon- 
serwatorjum. 


ROZMATTOSCHE. 


miec française cherche place 3 mois 
campagne. A. B. poste restante Léopol. 


zlerżawa. Folwark w dobrej glebie z 

dobrymi budynkami, mieszkanie mu- 
rowane. tudzież stajnie a 11/4 mili od 
powiatowego miasta Kamionki strumiło- 
wej Zadworze położony objętości 700 
inorgiw roli i łąk zaraz z wolnej ręki 
do wydzierżawienia. Zgłoszenia do za- 
rzadu dóbr Ohladów poczta w miejscu. 


SMŃ_<FizEn.ż. Suma 


ona kawa '/ kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maja |. 2. 


ye używane do sprzedania. Żółkiew- 
ska w browarze Wielmożnych pań 
stwa Kiselków. 


p" dresdeñsklə ale krajowego wyrobu 
lodownie pokajowe rownie dobre a 
większe i tańsze poleca Feliks Książkie- 
wicz, Lwów, ul. Jagiellońska 18. 


OCE YAN tO 
owozy, wózki i tarantasy, nowe jakoteż 
używane poleca M. Nass, we Lwowie, 

uł. Szpitalna l. 28 po przystępnych ce- 

nach, gwarantnjąc za dobry wyrób. 


[MIESZKANIA WOLNE i SKLEDY 
| (l ct. od wyrazu). 


4 pokoje, przedpokój, kuchnia I. piątro. 

Chorążczyzna 12 od 1. Czerwca. 

a 
Zarząd Dóbr Zameczek 


poczta Żółkiew 


rozsyła najprzedniejsze SZPARAGI 
ogrodowe po 40 ct. za kilo. 
Zamówienia adrzsować : Qlearczyk, 
Żółkiew. 


pz zz 


W Rymanowie 
otwieram jak w poprzednich latach z dniem 
1. lipca pensjonat dla panienek 
i pań zapewniając troskliwą opiekę i 

dobre hygieniczne odżywianie. 


Franciszka Papóe 


od 1. lipca Przemysi poste restante od 
1. lipca Rymanów wiila Zacisze. 


n m r" 4 a W 
„PASTYLKI VIUMI-GIA 
Przygotowane ze soli naturalnej 
wytworzonej z wód Vichy 


| 
„| Sprzedają się w pudctkach 
,| metalowych opatrzonych pieczęcią. 


NE] 


NYSE 


Pomimo drożyzny 


IEF" Maka potaniała! "GRĘ 


fi Mace wytworzone ze soli 
naturalnych z wód VEICH TY 


Do przygotowania gazowej 


í mineralnej sztucznej wody Vi ba 


Kolosalny wybór 


gustownych i trwałych 


L ASEK pół kilo nr. 0. . 11 ct. 
s EMU. e n - k 10 ct. 
z wszelkich możliwy,h materjałów | » + grysiku pszennego 11 ct. 


poleca 


A. NADWODZKI 


Lwów, Rynek 27. 


WYSTAWA OGÓLNA 


wschodnich i innych obcych i krajo- 
wych dywanów, portjer, firanek i 
i chodników. 

Także przez całą noc przy elektry- 
czneni oświetleniu otwarte. 
Wstęp wolny. 

Uprasza się każdego kto coś zaku- 
pić pragnie, by wprzód obejrzał tę 
wystawę. 

Na prowincję 
opłatnie. 

Listy adresować należy: Skład 
dywanów „Au Leuvre” Lwów, ulica 
Sykstuska 6, pasaż Hausmana. 


Także smalec potaniał 


pół kilo 38 et. 


oraz 


Masło potaniało 


pół kilo deserowego 72 ct. 
stełowego 64 ct. 
» >» do potraw 48 ct. 


Tylko w handu 
Leonarda Soleckiego 


we Lwowie 


ulica Batorego liczba 2. 


Wszelkie inne artykuły spożywcze jak 
najtaniej. (Imp. 1720 


ceuniki darmo i 


koszenia do wszystkich DISM 


po cenach najtańszych przyjmuje 


Biuro ogłoszeń i dzienników 


L. PLOHNA 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9. 
Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie. 


Na żądanie ntron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 
porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych. $ 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9:05 

posp. 1:30 w południe, osob. 6'10 wieczorem, 
posp. 5'45 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob. 3:04 w nocy, 

osob. 5'— popoł., posp. 9-30 


ran», 


posp. 2:15 w południe, 
wieczorem. 


Z Podwołoczysk na dworzec główny osob. 3:80 rano, posp. 
2-30 popołudniu, osob. 5:25 popołudniu, posp. 9:55 


wieczorem. 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa osob. 4*10 rano, posp. 8'35 rano, osob. 8'50 
rano, posp. 2:50 po południu, osob. 6:40 popoł., posp. 
10:40 wieczorem. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego posp. 6'00 rano, osob. 
9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11:00 w nocy. 

Do Podwołoczysk z Podzamcza. posp. 6'15 rano, osob. 9:53 
rano, posp. 2'8 popol, osob. 11:27 w nocy. 

Do Czerniowiec posp. 6'05 rano, osob. 10:55 przedpoł., posp. 
2:40 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 wiecz. 


Z Czerniowiec osob. 645 rano, osob. 10:85 przedpoł., posp. Do Stryja, Skolego, Kałusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy- 


1:50 w południe, osob. 5:40 popoł, posp. 9'45 wie- rowa, Borysławia osob. 5'20 rano, osob. 915 przed- 
czorem. południem, osob. 3-00 popołndniu, osob. 7. wieczorem. 
Ze Stryja, Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia osob. Do Sokala i Rawy ruskiej osob. 9:55 przedpoł., osob. 7:10 
8'05 rano, osob. 1:40 w południe, osob. 10:30 w nocy, wieczorem. 
osob. 12'15 w nocy. Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6'55 wie- 
Ze Sokala i Rawy ruskiej osob. 7:55 rano, osob 5:55 popoł. czorem. 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano. Do Tarnopola i Brodów z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny osob. 8:15 rano. Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob. 4'55 popoł. 


Z Jarosttwia i Luhaczowa osob. 10:45 przedpołudniem. 

Z Janowa osob. 1:40 rano, osob. 1*01 w południe od */„ do 
81]. i od 1*/, do 3*/ wł. codziennie, od "|, do *%5/, wł. 
tylko w święta i niedziele osob. 7:57 wieczorem, od 
u, do t wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.53 


| Do Janowa osob. 9'25 rano, od Y, do 13, wł. tylko w nie- 
dziele i święta osob. 12:50 w południe, osob. 3*11 po 
południn, od !/ do "Jo wł. tylko w dni powszednie 
osob. 6:20 wieczorem, od 'f, do 3Y, i od 39/, do *9/, 
włącznie codziennie, od "ję do 15 wł. w niedziele 


wieczorem i święta osob. 8:40 wieczorem. 
Z Zimnej wody od ĉj, do 11, włącznie osob. 7:30 rano. Do Zimnej wody tylko od */5 do *'/, wł. osob. 3:46 popol. 
Z Brzuchowic tylko od */, do 59/, wł. i od 1%, do !1/, wł. Do Brzuchowie tylko od j do "jọ włącznie w niedziele 


osob. 8'12 wieczorem, 
wieczorem. 


ud 1, do "5/4 wł. osob. 8'31 


i święta osob. 2-15 popoł.. od ĉj, do "f, wł. osob. 
3-26 popołudniu. 


n 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


z) 


sil, HERBATĘ ROSYJSKĄ 


D 
poleca handel < 


SSA W. ADAMOWICZAJ: 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. |% 


| 
>. ty ÓW 
funt „Familijnej* bardze dobre] 1.40 
funt „Malanga da Moekau' w oryg. pak. najlap. 2.50 
funt „imperial“ ossarskiej w oryginal. opakowan. 3.50 
funt wyslewków z najlepszych herbat kwiatow. 1.20 


Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kile franoe do każdej stacji pocztowej 9.50. 


LU BIEŃ 
ZAKŁAD ZDROJOWO KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 
w pobliżu Lwowa, mila od Gródka a półtory od Szczera oddalony. 

Wody siarczane najsilniejsze ze wszystkich wód siarczanych kontynentu. 

Znakomite kąpiele borowinowe, tudzież lokalne składy z namułu. 

Borowe kąpiele; leczenie zimną wodą, elektrycznością i masażem 
rzece Wereszycy. 

Wskazania: Renmatyzm mięśni i stawów. Wypociny po zapaleniach. Długo- 
trwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Choroby skóry, zozły. Nadużycia 
rtęci, przewłoczne zatrucia metaliczne. 

Lekarz Zakładowy Dr. Józef Wernicki. 

Zakład posada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych z pościelą po nader 
umiarkowanych cenach. 

Łazienki porcelanowe wzorowo urządzone. Apteka, urząd pocztowy i telegra- 
ficzny. W kaplicy zakładowej codzienna msza św. 

Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona. 

Codziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby. 

Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza, Mleczaruia. Wody 
mineralne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Biblioteka. Sala balowa. 
Fortepian dla użytku gości. Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkich wyja- 
śnień udziela Zarząd zdrojowy Karol Bratkowski. 


OOo 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
poleca nnjlepsze gatunki 


NF KAWY "Si 


o smaku czystym | aromntycznym. 


HAH 


HERBATA Z BRODÓW! 
IMOGOH 


Kąpiele 


1 kilo 
Portorico ha . — zł 90 ct 
Cuba gruboziarnista . .— p6, 
Cejlon zielona g 5 5.1 LA Bęc 41. 
„ ” przednia . m || m 04 " 
” ” gruboziarnista . =4170087'n 
s gi perłowa . . . . . „. Lg 08m 
Mocca arabska bardzo aromatyczna 1 „08 „ 
Jawa złota. . . . 1 „ 08 „ 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa. się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 

tunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1—7 


IWONICZ | 
Zakład zdrojowo kąpielowy w Galicji. 
Stacja kolei państwowej. 


Woda szczawa, słona, jod i brom zawierająca prócz tego znakomite kąpiele 
borowinowe, tudzież obojętne ciepłe i zimne w osobno nrządzonych łazienkach hy- 
dropatycznych. Woda iwonieka jest z powodu znacznej zawartości kwasu węglowego 
łatwo strawna i przyjemna do picia. Tak woda iwonicka świeżego czerpania, jakoteż 
sól iwonicka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skrofulicznych jest 
do nabycia w aptekach, składach wód mineralnych, tudzież wprost w Dyrekcji 
zakładu. 

Lekarze dr. Kl. Dębicki, lekarz zakładowy i dr. Rościszewski. Położenie Iwo- 
nicza przeszło 400 m. nad p. m., wśród lasów szpilkowych śliczne spacery. Zakład 
posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie urządzonych. Apteka zaopatrzona 
we wszelkie wody miteralne. Na rok bieżący miejsca spacerowe znacznie Tozsze- 
rzone. Łazienki borowinowe nowo z komfortem urządzone. Droga od stacji kolejo- 
wej do zakładu nowa, pierwszorzędna. Kościół w zakładzie, msza św. codziennie. 
Zakład gimnastyczny. Ijoskonała muzyka zakładowa. Poczta i telegraf w miejscu. 
Oświetlenie elektryczne. á l 

Sezon od 20. maja do końca września. . 

W I. sezonie (do 20. czerwca) i III. od (20. sierpnia) mieszkania znacznie 
tańsze. Uwolnienie od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela się tylko w I. 
i III. sezonie. 

Wszelkich wyjaśnień udziela najchętniej Zarząd Zakładu. 

Dyrektor Zakładu: Dr. Rośolszewski. 
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Nie trzeba ciemnicy ! 
; Arcydziełem są 
Ciemnice dzienne (Kodak) 


które można 


przy świetle dziennym 


czułemi płytami i filmami napełniać i wypróżniać 
Pocket Kodak zł. 12:60 
Nr. 2. Bulls Eye Kodak Camera zł. 22 — 
Nr. 4. Bulls» Eye Kodak Camera zł. 31-— 
Nr. 2. Bullet Kodak Camera zł. 25 — 
Nr. 4. Bullet Kodak Camera zł. 38-— 
dia płyt i filmu do użycia. 
Kodak kieszonkowy zł. 25*—, zd 
Jedyna Camera dla cyklistów Nr. 4. Cartridge Kodak zł. 64% —. 


Do nabycia u zastępey towarzystwa 


Eastman Kodak w Londynie 
Ludwika Faigla, Lwów pasaż Hausman 6. 


Tam do nabycia wszelkie najnowsze Camery jako i fotograficzne przybory 
w ogromnym wyborze. 1—7 


sg Taniej jak gdziekolwiek indziej eż 
Papier z fabryki czerlań kiej. 
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i Najlepsze Camery dla cyklistów 
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rzeźbiarze w Pradze 
poleeają 


biusty sławnych Polaków 


szczególnie MICKIEWICZA, Słowackiego, Kościuszki, Soble- 
skiego, Ujejskiego, Grottgera, księcia Poniatowskiego, jenerała 
Dąbrowskiego 
dalej biusty cesarza z okazji jubileuszu. 


Główny skład dla Galicji: L FEIGL. 


Lwów, pasaż Hausmana 8. 
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zbioru majowego znako- 
mita, wypróbowaną przed 
zakupnem, 


HERBATĘ O EET aaa 


LEONARDA SOLECKIEGO "" 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2. 


pół kilo Congo. 3 3 : . 160 et. 
»  „ Souchong czarnej . S i ; : „+2— a 
»  „ Melange de London aromat, dobrze naciągającej . 3— , 
» >»  Kaysow czarnej 3 ; - . = 
»  „ ansinskiej . s A z 4— s 
m » wysiewek herbacianych . a 1:30 , 
Ą s S z najiepszych herbat. 1-60 , 
» >» Okruchów z herbat : 2— , 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pceztą nie licząc opakowania. 


z — "Ww 


do celów 


Kkowalakich i opału 


najlepszy materjał 


po zE. 100 za 1 wagon = 10.000 ke. 


franco Lwów dworzec 
wysyła 1691 1—6 


rząd Zakład gazowego 


we Lwowie. 


Krople żołądkowe aptekarza K. Bradyego 
przedtem Marjacelskie krople żołądkowe 


sporządzone w aptece „Zum Könige von Ungarn” 


KAROLA BRADY, w Wiedniu, I. Fleischmarkt 1, 


przediem aptekarza „zum Schutzengel” w Kromieryżu 


stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia- 
jący na żołądek przy przeszkodach. 


Krople żołądkowa aptekarza K. Brady 
(dawniej Marjacelskie żołądkowe krople) 


À są w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej Maria- 

celskiej (jako marką ochronmą) zaopatrzone. Pod marką obra 
; musi się znajdować podpis í 
Części składowe podane. e u 


Cona flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct. 


Muszę zwrócić uwagę powtórnie, że moje krople żołądkowe 
częstokroć fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy e, 
na powyższą markę ochronną z podpisem O. Brady i wszystkie 
wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marką 

l podpisem ©. Brady zaopatrzone. 


Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia we Lwowie: główny skład 
apt. dr. Piotr Mikolasch, Jakób Beiser, apt. Stanisław Lachowicz. pr. T. Zarzycki, 
Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, Tytus Łazowski, We- 
wiórski, Ant. Ehrbar — w Bełzie apt. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Miedlicka — 
w Borszerowie apt. E. Kucharski — w Brodach apt. H. Grómspan, Bronisław Wito- 
sławski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Marjanowski i Sp. Kościekiego spadk, — 
w Brzeżanach apt. Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kornel Lewicki — w Czortkowie 
apt. Ludwik Noss — w Dąbrowie apt. W. Heine — w Drohobyczu apt. Krzyżano- 
wski, Tobiaszek — w Glinianach api. A. Helm — w Gródku apt. J. Hescheles — 
w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahradnik — w Jezierzanach apt A. Krajński — 
w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w Kopyczyńcach apt. Re- 
der — w Krakoweu apt. Feliks Walczak — w Łopatynie apt. St. Grónfeid — w Mo- 
stach wielkich apt. J. Zolińskiego — w Niemirowie apt. Przedrzymirski — w Olesku 
A. Kowler — w Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz — w Potoku Złotym Br. Witkie- 
wicz — w Przemyślu apt. Nahlik, Aleks, Mańkowski, J. Maszewski, Z. Kalicki, Le- 
piankiewicz — w Przemyślanaeh apt. H. Englender — w Olesku apt. A, Kofier — 
w Radziechowie apt. Jaśkiewicz — w Rozdole apt. Lud. Mierwiński — w Rzeszo- 
wie apt. Ant. Karpiszki, W. Kalinowski — w Samborze apt. Aleksiewicz, Karol Kie- 
towa — w Skale apt. Wojciech Rogalski F w Skolem apt, Lechowski — w Stryju 
apt. Chalbazany, Komorowski — w Strusowie apt. Łobos — w Tiumaczu apt. Wine. 
Szuankowski — w Turce apt. spadkobierców M. Piateka — w Tyśmienicy apt. H. 
Rubla — w Zbarażu apt. J. Kruh — w Zborowie apt, Rappaport — w Złoczowie 
apt. Petesch, Rappaport — w Żurawnie apt. J. L. Tomaszewski. 601 1—1 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla. 


